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R ę k o p is ó w  K e d a k a y s  n fe z w r a c a ,  
li ( u t o r  p r z y j m u j e  od 12 — 1. S e k r a t a r *  od 6 6.
A. lo a ln ia i r a o y a  o t w a r t a  od 10 — 4 po  p o i  1 od 8 - 8  

w ie c z o re m .
tó ^ ło s isc la  p ray j  m u je  >lę do g o d a ln j  O w ie w ó r .

m m JOWSKI
PISBC POLITYCZNE, SPOŁECZNY I L ITER A C H !

D - CS. IOf r. I'.-U.
P re n u m era ta .  W k ra ju  1.— 3 . — K.—■ i -

.  Za g r a n i c ą  J.50 4.50 9.— H  -
Za zalań; adr. to 40 kop.

OGŁOSZENIA: Za w ie r s z  p e t i to w y  l<sl> J e ru  nóg!-<-.i 
p rze d  le& siem 40 kop. p iw w s a y  i 20 kop. k«.Uiy ’ i u  
M ę j f c  r a i ,  z a  te k s te m  20 kop. p ie rw s z y  i 10 tOP- n:t 
s t e p n r  raz ,  e t r -m d .  ża ło b n e  po  40 kop  W  ru* y 
„ N a d e s łan e*  w ie r s z  p e t i to w y  łub  J i ^ o  ruto! < >' i  rh_

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prc<i»merKtc i ogłoszenia przyjmuje 

Admlnlstraly*

ZnflistiewstieioT-ialjbeiefflfisiep
podaje do ogólnej wiadomości, że głównym agentem Towa
rzystw a w Berdyczowie, kijowskiej gub. i jego rejonie został 

«■ ^ M n m n y  pan IZYDOR CIECIERSKI.
Agtinftshi mieści sie w gmaełiu Eerdyczowskiej filii 

Buskiego Ilandlowo-Przemyslowego Banku. I7J93

S TA ŁY TEATR  POLSKI Sala Klubu Ogniwo
Pożegnalne przedstaw ien ie

Benefis S f a r o la  W o j c i e c h o w s k i e g o
Amanta Kijowtkiego Towarzystwa Miłośników Sztuki

tV czwartek dnia 1-go kw 'ctnia  r. b. Po ra z  l-ezy

Ciotka Karo la
F arsa  w i - d i  iktacli Branda Thomas’a.

Szcyegiły w programach. Reżyser K. Wo C iechow ski.
Bilety (ceny linojsc sieiuą. yr h od 77 k. do rb. 4i nabywać raozna codziennie 
w księgarni W. Idzikow skiego, K re szcza tyk  1.* “ 5 te le fon  Np 
658, a w dzieó przedstawienia od godz. 11 ran., do 2 po południu i od 6 po 
poiudnm do końca p rz e d s ta w m ia  w kasie  k lubu „O gniw o11. Począ- 
lek o godz. 8 1/* w ieczorem . 175G2

TEATR spadk. ,,BERGONIERtł Operetka
zespć) operetkowy M. P Liwskiego. W e wtorek dnia 30 go marca 3-ci występ 

zuaiiej artysiki cperekow ej,  ulubienicy Petersburga i Moskwy,

Walentyny Piątkowskiej
H a n o u t P U  i o c i o n n p ^  S'croB pi,>śni rosyjskich, polskich i ta 

,,m a n e w r y  J t ib lU I lllG  . B:,,c >Ki-ka-pu< i >Matschichi- 
nette> wykona p. W. P iątkow ska. 17519

y . , l M ł i iP S w S u n lsS  l )zi* we wtorok dnia 30-go marca l-szy występ
C C a l i  j Y M C l S K l  -  znanei a r t>stki ,£ f e r s r - a  D u * r ‘ .
Dyrekcya S. W. Biykina. G e i f l S U y  D 0 l l m C I O I 1 l  
Trawiatac (l-szy raz). >Violottac — Gemma Beliin&loni. Początek 
o godzin e 7 i pól wieczorem. Ju t ro  dnia *<1 no marca 3-ci występ wszech 
światowo ?na- M  i r i / j  P i i i  z. udziałom N. karżew in a  >Caroicm  (3 ci 
noj artystki lYIflljl Ufljf <wi\ iC a r m e n i-N a r y a  Gay, Don Cho-

f j . " G e m m y  Bellincioni
W piątek d n ii  2-f,u .„j Pny z udziałem Karżew ina  iC arm em .

rslatiii występ lYIfllYI U flj  W  sobotę dnia 3 go kwielnia 3 w jstęj 
C a m m u  R n l l i n n i n n i  z iidzifltm K a r ż e w i n a  po raz l-szy pbemmy uCIlinCIOni « nowini n np. ,Tosca<. >Tosca< -
Gemma tfellincion i, >Cawarsdossic — N. Karżew in . Dnia 4-go 
n u rc a  dwa przedsiawit-nia; w południe po cenach ogólnie przystępnych na 
rzecz n czamczDycb uczenie, Kij.-PadoDkiego gimnazynm żeńskiogn >Sadkoc, 
wieczorom po (eiiaoh zwyczajnych pożekiulny występ art. G. A. B o s s c ’go. 
7. nuwulu zapreszen a go na scenę Maryińsaiego Teatru Cesarskiego opera

b-^Tiy wy1 ^  Gommy Bellincioni
>Toscas. B Joly  na wszysUie oznaczone pr7*'d 'awienia nabywać można.

C y rk  „Hippo-PaEace” gmach P. Kruliknwa
AVe w t J R k  dnia  30 m arca w ie lk ie  cy r k o w e  p rzed s ta 
w ien ie ,  | j ; c c  R n p ł r i l r i u  z n a k o m u e j i  tancerki.  
T.y-tęn W liao  U C I  II U U j  13 dzień chuuipiona-  
lu, zorgan izow an ego  prz>‘Z p. Jarosłuw cow a. 3-ci

f f ł S J .  Poddubnego,
Ud godz. 10 i p»ł walki: 1) Poddubny i Nollo la \ 'er- 
vcl bw.tftr., 2) Murzuk i Miller, 3) /Ibrzym Koszizo- 
jew i Pzmarkowski, 4) Mańko i Janosz Czaja. Początek 

przedstawienia o godzinie 8 i pćł wieczorem.

Kijów, Kreszczatyk 
K? 33.

Telefon Nr. 809.J. Komtcpf i Syn
Dostawca Cosarskiego T -w .  Mnzyczuogo Oddziału Kijowskiego, Konsorwatoryum 

w W arszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
S przed aż , w ynajem , rep a ra cy a , stro jen ie . 13394

#
 Moskiewski Fabrykant

M. Tisa m iS ^
Kijów, Kroszczatyk Nr 38. 

Poleca w dużym  w yborze:

Hafty do bielizny najnowszych dr cm.

Bluzki i suknie Ulitowano na 
płótnie i balyś

cie.
h

rani-Płó tna  i L inoi-B atyst M i i ;
rz ;y .  b fabryk.

Bielizna dam ska
kolorowa.

na }(V>ka i poduszki, haf
towano na batyście. 

Wyroby własnej fabryki nabywać moż 
na tylko w magazynie przy Kreszczaty- 
ku Nr 38, innych oddziałów w Kijowie 

firma nie posiada 17359

Specyalna lecznica
chorób skórnych wenor. i syfilis d-ra 
J) -jdańskiego.W  /tytomior. 26.Sla- 

łe łóżka. Pekojc > g< 1. i oddz. Wszyst. 
spec. met. lecz. W anny siarcz. 
Przyjm. 9 — 12 r., 5 — 8 w. Kobiety 
12—1 po poł. Porada  50 k. lC73-7

BAD-NAUHEIM
Willa Wanda-dom polski
dla gości kapiolowyrb. Sezon od 29 
kwietnia nowego stylu.
17497 Właścicielka

HELENA S Z C ZE P A N O W S K A
Wyszedł z druku i jest do nabycia we 

wszystkcli skladai h nut

„Sen nocy letniej 4
WALC

S. Matuszewskiego,
Cona 50 kop.

Skład główny w księgarni Leona Idzi
kowskiego w h i j iw ie .  17310

OGora Szwyców
w Ferdynandów co. Sprzedaż riadkcm- 
pJel, krów . c ie lic  i byczków  bt.
kol. wązk. Fordynandówka o O w. poczt, 
tel. Jpoiuirów gub. pod. Józi 1 Podgóyłku

17328

M ajątków
z!emskicli kup
no, sp rzeda ż
oraz lok.tę ka

p ita łów  załatwia w Mrbylowie-Po 
dolskim adwokat przys. B. Wroczyński.

17467

T C lin ir*  niedrogi m ajątek wo 
■łł- u J7 1 Y  łyuskioj lub mińskiej gu- 
brrnii óo I 000 dziesięcin. Zgłoś'e 
nia: Kijów, hotel Continental Nr 94
Pośrednictwo wykluczone, 17487

podaje do wiadomości ,pp. akcyonaryuszów, że stosown c _do_dccijzyi

rocznego ogólnego Zebrania akcyonaryuszów Banko
od dnia 27-go marca 1910 roku.

Dywidenda za rok 1909 określo
ną została w wysokości I0°o,

L. j. 25 rb. od a'7cyi i wypłacana jcsl począwszy "od .wyżej
wspuniniancj dały

U) Zarządzie Bruku w Peters
burgu, "\tcir1' filiach Banku 
aktc" Beiitsche gank w Berlinie,

pn oknzaiau k u p o n u  c z e r w o n e g o  N r  3 8  na otrzyma
nie dywidendy fza rok 1909 o d  a k c y i  za^W sNs OOOOI — 
8 0 0 0 0 ,  oraz k r i p r n u  c z a r n e g o  N r  3 8  fnu <>t.rzymanie 
dywidendy za rok li)09 o 1 akcyi z a  N :N: COOOi - 1 2 0 0 0 0

PoraDm k u p o n  c z a r n y  N r  3 8  o d  a k c y i  z a  N:f5s
0 3 0 0 1  3 0 0 0 0  na otrzymanie dywidendy za rnk 19U9 n i e
j e s t  w a ż n y .  D5 3 7

I
podsjo do witdomości cgóluej 17720

że dn. 28-go marca r. b. otwarta filia

Banku Ruskiego dla Handlu Zewnętrznego
w H u m & n i u »Kijowska).

z j  nfe 
ainc ry-

Niezwykłe widowiskol

laiow sifli
DzF i ju tro cd godz. 4 i pół popoi.

Występy M-r Bonno
kańskimi niedźwiedziami z 'asów Bra- 
zyljkicli. Na zakeftazenie przedstaw i u 
':,a ai0.‘ wystąpi, jakodzwirdz J l e w l I I I S l  zapaśnik 
uniki frln:uskiej. Ponad w sp an ia 

ły program

Proces Tarnowskiej
w W enecyi. 17.74)

Autogarage „Savoy”
S k ład  AutomoCiilów

„Laurin— Ciement i „Fiat
W arsztaty rsp a ra cy jn e  pod kierunkiem Inżyniera-spe- 

cya listy  wydelegowanego przez fabrykę. 1690
K R ES Z CZ A TY K  38. TELEFO N  1718

O tw arty w dzień i w nocy.

a oi*7 isip 1
Codzienn ie  św ieża kaw a m ielona  

i w z ia rn acU .
PP. zamiejscowym wysyłamy za zaliczka, pocztową.
17541 Cenniki I opakowania gratis.

MAGAZYN i PRACOW NIA

9 9 R.  p r e p o n t 99

Przeniesione na M ikołajow sfcą u licą  Nr 4 14 (23
U PRZĘŻE angielskie i ru kio, siodła, kufry k rozmaite wyroby ze skóry

Dr Czerniak lY-S^Z^
Syf. wen., moczopłc. (spec. kur. strict 
nem. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od
dziel. łóżka. " .-11)18

Kasiona ZZ^ '
Palmy. Georginy, Kanny 1 inno rośl. 
ooloca zakład ourcdiiiczy Stefana  
Lesisza , Mar.-Biagou ieszczeńska 10-1. 
(lusirowaay cennik na ządauie bez
płatnie. J 6470

nerzchowe i zaprzę
gJ&i.Konie

Buhajki
dxjn . 1 11 DrzowWckij. maj. Strzyżaków, 
t. k»l., p ic / ' . ,  telegr. Oralow o, gub. 

kijowskiej. l(tłf>rf

1-a lecznica Dentystyczna
35 k re szcza tyk  35.

( r a f  lecznicy ch iru rg . 1 r-2GB

M ajątków  z iem sk ich  kupno i 
s p r z e d a ż  -  l'kwii)a.-y% UkuWToh 
przy pomocy pozyzki Banku Wloś- iań- 
-iicgo, lub bez udziału lego/. M S Ł u 
zalaiwia i u.-kułecznia W arszaw 
skie B iuro  R o ln iczo  Widok 
Nr 21 lei. 108-63. 16559

Ż y t o m i e r z
Prońumoratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowsk."
przyjmuje

k sięg a rn ia
p. Zienkiewicza

u lica  K ijow ska

w z m a c n i a  ż o ł ą d e k

łagodnie przeczyszcza
Notatki in form acyjno.

B lira  kl|. rx.-k«t Tsw. d«tr*nzyn 
rs io l ,  M.-Żytombrek* Nr. 8, ntwsrie  
ksżdodzienuie od 10 do 2 o r r * i  świąt 
i oiedziel.

Tamżo w godzinach biurowyrh mo
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty
czących wydziału lotnisk.

Wydział Letnisk przy kij. rz -kał fow 
dobroczynnoóci M .- / j :om  ci>k* 59* k. 
/.apis Uaj^ci na Leimska krżdod/it .mię 
od 7 do 6 oprocz świąt i niod/irl.

Zaiząd Iow ptm stud pal. eniw 
kijów Wielka ZyYomiotfti Nr Km. 12 
od 4 do 6.

Blur» psórednlctw* pracy <Lvią?- 
ku oficyalislftw na Kusi> — Kręwpzalik 
43 m. 29, poleca Landydatów na k 
kin posady w  rnlnioi w in  i przemyśle 
roinym. Otwarte w  d m s  p*wffyiłpfe 
od JO—5 po poi.

Gimnastyka w P. T. 6. W  p on ii'!. >a- 
Ick. Chłopcy ao 14 lal: 5 6; powi/«*j 
14 lat (> — 7; druiiinie 8 -  9; druhowie 
starsi &— 10. IF/onA: Panienki do L4 
lal 5 —6; druhinie 6 . 7; drubow iB młod
si 9 —10. Środa: Ćwiczenia dowolno 
9 — 10. C zw artek: F h łnpc j do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 11 l a l C —7; dni-  
hinio 6—9; druhowie starsi 9 — 10. P in  
tek: Fanlonki do 14 la t  5 6; druhinie
6- 7; druhowie młodsi 9 —10. Ar>rrf«i«’- 
ła: Cwiczoma d la  gości 14— 11 zrana.

Biura Związku rawn. kobiet pul 
aklck otwarte od g. 13 — 3, oprócz le- 
go wo wtorki i piąiki od 7 7 w iers ,  
przyjmuje wpisy oraz ud zioła informa
c j i .  Kreszczatyk N r. 34 m. 23.

Biuro Polskiego Towarzystwa ko 
ionii letnich W. Podwalna 23. Uiwai- 
t-e ud 3 do 6.

K olo Kobiet P olek. Biuro zarządu 
(Funduklejowska 26 m. 1) otwarto co 
dziennie od 11 do 1 oprócz świąt i nie
dziel.

Pius X  i Roosevelł.
Rzym, tl kwietnia.

Jhtpież <iał nowy przykład siły przeko
nań, hartu i odwagi. Tak, Tius X nie jest 
politykiem, ale gdzis idzie o interesy reli- 
gii, o jedność Kościoła katolickiego, nie zna 
kompromisów. Pokazał to, przed dwoma 

^miesiącami z byłym wiceprezydentem Sta
nów Zjednoczonych, p. Karolem Fairbanksem, 
obecne uczynił to samo 7. p. R. ostYcllem, 
byłym prezesem dolarowej Unii.

Warto opowiedó eć, jak  to było. P. Fair- 
bauks przybył do ItzynjU w lutyin i wyrwał 
życzenie być na posłuclianm u Piusa X 
Stany Zjednoczone mają własnego posła przy 
Watykanie, choć Watykan ma delegata apo
stolskiego w Waszyngtonie, a więc dzieje 
się wprost przeciwnie, jak z Rosyą, która ma 
swego posła przy Stolicy św., a!e za to Wa
tykan nio może u/.yskać ustanowienia nun
cjatury w Petersburgu. Zatem, pośredni
kiem między ambasadą amerykańską, usta
nowioną przy królu włoskim, jest zawsze 
rektor amerykańskiego kilegium seminar/y- 
stówr, ksiądz Kmnedy.

Otóż p. Teodor Roosevelt, który odbył 
swoją podróż po Afryce środkowej, w dro
dze do Europy telegrafował do pusła ame
rykańskiego przy Kwirynale, aby mu, za po
średnictwem rektora Ke-nedy, wyrobił po 
słuchanie u Papieża, skoro przyjedzie do 
Rśymu. Pius X zgodził się najchętniej, ale 
zarazem zastrzegł, aby się nie stuło coś po- 
doLnego, jak z p. Fciibauksem.

Ostrożność ta nin była wcale zbyteczną, 
rnanem jest bowiem amerykamkie sans yćne 
i nieznajomość rzymskich stosunków, wyma
gających wble taktu i przezorności ze strony 
Watykanu.

A mianowicie, p. Fairbanks, w wilię za
powiedzianej audyencyi w Watykanie, po
szedł do kościoła sekty metodystów i tam 
miał przemowę. Trzeba wiedzo ć, czem są 
iLlaj niat(i(.|\śei. Przy > borze ich jest szkotu, 
ur/.ądzują odczyty, pr wadzą us Iną propa
gandę i wydąją tygodnik „Fwangiclik1".

I tygodnik, i cała ich działalność skierowa
ne są ku szkalowaniu Watykanu. „Babi
lonia", „jaskb-ia prze ądów* i t d. są jeszcze 
najprzyzwoitszymi przymiotnikami, jakimi 
codziennie raczą Stolicę Świętą. Do ni h 
też garną się apostaci księża katoliccy, któ
rym odjęto święcenia. To trudno, Watykan 
w dzisiejszem położeniu nic uczynić nie 
może, gdyż przez wyłom w bramie Pia 
wkroczyły do Rzymu po dn. 2o września 
1 8 7 0  r., rozmaite sekty i rozłożyły się na 
bojowisku, aby prowadzić zaciekłą wojnę 
z papiestwem, łącznie z masoneryą.

Ze Fairbauirs o jakimś „takcie" nie sły
szał, że rgo a headu jest jego amerykańskiem 
nasłem, dał najleps y dowód. Tymczasem 
w Watykanie dowiedziano się o tem i b. 
wiceprezydent Unii otrzymał poufne ostrze
żenie, aby nazajutrz nie przyjeżdżał do 
Watykanu.

Oczywiście, biuro tutejszej prasy rozte- 
lcgrafowało tę sprawę za Ocean i dlatego 
prasa amerykańska podn.osła wizawę.

Z swojej strony znów p. Roosewlt 
uznał teraz, że Watykan warunków stawiać 
mu nie powinien, skoro idzie o audycncyę. 
Dość, że po rozmaitych pertraktacyach, s ta 
nęło na tem, że Roosevelt nie pójdłie do 
Papieża.

Liberalna prasa podniosła wielkie okrzy
ki oburzenia—naturalnie... przeciw Watyka
nowi. Masonerya, protestanci eheieii nosić 
na rękach Roojt,vtba, który doRiym u przy
jechał.

Nie tak jed ink  postawili się katolicy 
amerykańscy. Amerykański ambasador, pan 
Leischman, zapowiedział wielkie przyjęcie 
u siebie dla Rons<veita, ale wszyscy kato
licy z stanów Unii, będący w Rzymie, odmó
wili przybycia, skutkiem czego sam Roosa- 
vtlt prosił, aby wieczór odwołano.

Wszystko to było przykrem dla Waty
kanu i będzie nawtt Iłopotliwem dla dele
gata apostolskiego w Waszyngtonie, men 
s gnora Falconio, choć katolicy amerykańscy 
nie mogą oderuć żadnych skutków konfliktu, 
albowitm Kościół cieszy się tam najzupeł
niejszą niezależnością i swobodą, której nic 
zmącić nie nn że.

Już to i Roosevdlt takie nie grze
szy zbytkiem taktu. Przyjmując liberalnych 
dziennikarzy włoskich, palnął lm odrazu 
grubą imperlynencyę, mówiąc, że nie może 
z nimi dłużej mówić, jeśli bowiem wyszedł 
cały z łap dzikich zwierząt w polowaniach 
w Afryce, potrafi ocalić się także od dzien
nikarzy... Przyznajcie, że to się nazywa mó
wić po amerykańsku!

Ostatecznie, taką wizytę, jak w Waty
kanie, oddaje p. Roose\ d l  j>-dynie przez cie
kawość. Trzeba widzieć zachowanie się pew
nych amerykanek protestant* k, na posłu
chaniach 11 Tapieża, aby nabrać wyobrażenia 
o sans grne tych pań z za Oceanu.

Czemś w lym guście, choć bynajmniej 
nie wobec Stolicy Świętej, jest księżna Lud
wika Saska, obecnie pani Toselli, która się 
rozwodzi z włoskim maestrem. Małżonkowie 
rozchodzą się za wspólną zgodą. Toselli do
stanie małą rentę od żony z dochodu 50 ty
sięcy franków, jaki jej wypłaca Dwór Saski, 
a ona zabierze z sobą synka Karola Ema
nuela, którego miała z drugim mężem swoim. 
Zimieszka podobno w Szwajcaryi. Rozwód, 
a raczej unieważnienie, ma być podobno uzy
skane na tej podstawie, że małżeństwo za
warte z Tosellim w Londynie, było nielegal
ne wobec prawa kanonicznego. Już wtedy 
o tem mówiono. Prawo we Włoszech zresztą 
nie zna rozwodu, lecz tylko separacyę lub 
unieważnienie małżeństwa. Zdaje się, że ich 
pożycie nie by!o w ostatnich czasach s z c z ę 
śliwe, było nawet nieznośne z rodzicami 
włoskiego maestra. Weryha.

PRZEWIEZIENIE KORON 
na Jasna Góre.

Z Rzymu nadchodzi wiadomość treśii 
następującej:

Pomiędzy Watykanem a rząleni rosyj
skim dosiio do skutku porozmnieaie co do 
przewicz enia wsjauiiłego daru Ojca św.

dla cudownego obrazu Matki Boskiej w Czę
stochowie.

Rząd rosyjski udzielił pozwolenia na 
przewiezienie Koron na Jasną Górę i zwolnił 
je zupełnie od opłaty celnej.

Już w tygodniu przyszłym spodziewa
ny jest przyjazd dclegacyi do Rzymu, która 
z rąk Ojca św. otrzyma Korony. Przyjęcie 
tego drogocennego daru będzie miało cha
rakter uroczysty.

W sklal dclegacyi wchodzą: Generał 
00. Paulinów Ojciec Rejman, ks. prałat Max, 
jako delegat dyecezyi kujuwsko-kaliskiej, 
1 Roger hr. Lubień.-ki, zaproszony przez
O. Kejmana, jako potomek rodu, którego ie- 
den z członków, prymas Maciej Lubieński, 
położył szczególne zasługi dla kościoła i ka
plicy Jasnogórskiej.

Kilka słów o Szopenie.
Rok jubileuszowy nasuwa mi kilka 

wspomnień o wielkim mistrzu tonów, k tó
rego dzieje rodzinne, ściśle zw'ązanc z mo- 
jemi, dają mi możność autentycznego stwier
dzenia tych faktów, które nieraz nio dość 
ściśle podawane były.

Mikołaj Szopen (Chopin) ojciec, KyJo- 
ryka, nie był emigrantem, gdyż zamieszka! 
w Polsce na długo jtszrze przed rewolucyą 
francuską, sprowadzony pr/e/, jednego ze 
swych rodaków, właściciela dużej fihryki 
tabacznej, dla prowadzenia w tii^j rachun
ków.

Potem został nauczyc/iGem w domu 
starościny ł.ączyńskiej, m;.tki owej sławnej 
Maryi Walewskiej, przyjaciółki Nanoleona i, 
a stamtąd przeszedł do rodziny Skarbków, 
gdzie już kilkanaście lat pracował, zamie
szkawszy w Żelazowej Woli.

I Z rodziną Skarbków łączyła go prz z 
^'ałfi już życie najszczersza przyjaźń, znalazł 
'bowiem w ich demu nietylko byt odpowie

dni, ale i tę podnietę duchową, którą daje 
zdobyte zaufanie, oraz miłość i szacunek lu- 
dz®, z którymi się żyje. Bo też Szopen w 
niczem nie był podobnym do ówczesnych, 
tak często sootykanych po domach poLkicłi, 
pedagogów francuzów.

Typ to dobrze znany ludzi płytkich, 
bez wykształcenia, a co gorzej, bez moralno
ści, którym jedDak większość polskich ro
dziców powierzała nieopatrznie wy. howanie 
swych dzieci. Szopen był człowiekiem wy
kształconym 1 uczciwym, z ogrcuiną warto
ścią moralną i temi wszyt-tkiemi zaletami, 
jakie cechować powinny -wychowawcę p il
skiej młodzieży, której nie wynaradawiał za
szczepianiem obcej kultury, ale przeciwnie, 
wpajał w nią głębokie poczucie cnót i o b o 
wiązków obywatelskich.

To też nawet wtedy, kiedy dokończyw
szy już wychowa ia młodych Skarbków, 
przeniósł się na stale do Warszawy, gdzie 
zajął posadę profesora w Liceum tamtej
szym, dawni wychowańcy jego n:e zerwali 
z nim stosunków, ale przeciwnie, powiłani 
następnie na najwyższe stanowiska, zawsze 
mimo to darzyli Mikołaja Ssopena całem 
swoim uznaniem i przyjaźnią.

W Żelazowej Woli, a więc jeszcze w 
domu Skarbków, ożenił się Szoptn z 1*. 
Krzyżanowską, i t im  w roku 1810 urrdził 
mu sie syn Fryderyk, trzymany do chrztu 
przez Fryderyka Skarbka, później ze go r. i 
nistra.

Mistrz nasz, urodzony z matki polki, 
czuł się polakiem. Nad kolebką jego pły
nęła smętna i serdeczna, bóUm drżąca, 
piosnka mutczyna! Do tnu go kolysaia :/.*■- 
vna rnełudya, pełna gcrzkicli łez 1 zawodów. 

Żałobna była to nuta, którą pi zachował na 
zawsze w swej roziłkanej duszy 1 wyśpiewał 
potem tak cudnie.

W domu Skarbków, gdzie s'ę wycho
wywał, olac.ała go atmosfera głębokiej mi
łości kraju.

Zżył się z mą, a potem, pędząc życie 
tułacz.e, myślą i sercem wracał w le progi 
rodzinne i dc tych pieśni matczynych, któ
re ukochał po nad wszystką inne, eiJą po
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tęgą swej młodej, a tak gorąco czującej du
szy—bo te pieśni były rodzime!

Fryderyk Szopen kochał się w Maryi 
Wodzińskiej, tej samtj, dla której Słowacki 
pisał „Szwajcaryę", a on wygrał wśród in
nych tę cudną piosnkę na ile swej bezna
dziejnej miłości, znaną pod nazwą; „Smutno 
niańki mi śpiewały",

Marya Wodzińska została żoną Józefa 
Skarbka, najstarszego syna Fryderyka, a 
więc niestety, jeden z członków tej zaprzy
jaźnionej rodziny stał się i*ezpośrednią przy
czyną ciężkiego zawodu dla wielkiego na
szego mistrza.

Marya Wodzińska cudownie grała na 
fortepianie j, nie będąc piękną w ścisłem 
słowa tego znaczeniu, wdziękiem swym i u- 
rokiem czarującej muzyki potraiiła zdobyć 
dwa największe serca, jakie wydało zeszłe 
stulecie, tu' jest Szopena i Słowackiego.

Marya Czosnowska.
Bożykowce, 25 3 1910 r.

Powietrzny „dreadnought”.
Jak  donoszą z Londynu, w warsztatach Barrow- 

in-Turnes odbywa się g 'raczk o w i praca około budowy 
olbrzymiego krążownika powietrznego. Nowy ten ba 
lon, własność wojóanej marynarki angielskiej, ma być 
największym, najszybszym i najpotężniejszym s titk iem  
powiotrznym na świccie. Rusztowanie olbrzymiego ka
dłuba podłużnego jest zbudowane z nowego metalu, 
nieco tylko cięższego cd alnmi: nm, ale za to posiada
jącego wiolo większą odporność. Balon ten będzie 
mieć 500 stóp długości, gdy * Zeppelin* ma tylko 446, 
średaica pionowa wynosi 50 stóp. N ad  morzom budują 
robotnicy szopę u długości 600 stóp, a szerokości 100 
stóp, gdzie urządzoną zostanie tkołyska*. w któr°j po
szczególne części balonu zostaną złożone w całość. 
Konstrukcja balonu trzymana jest w ścisłej tajemnicy. 
P.erwsze próbne loty odbędą się nad morzem, gdyż b a 
lon ma pełnić służbę wywiadowczą dU marynarki. 
Stale będzie balon mieścił się na jednym z punktów 
północno-wschodniego wybrzeża, skąd będzie przedsię
brać stało wycieczki nadbrzeżne. Konstrukcya jes t tak 
obmyślana, ażeby balon oprzeć się mógł burzom na ka- 
nalo La Manche. Piorwszy lot nastąpi w czerwcu, a 
najpóźniej w lipcu.

Nowy biskup.
OsicrocoEe od lat kilku trzy dyeoezye 

w Królestwie Polskiem: sejneńska, kielecka 
i sandomierska, otrzymać mają w przyszłym 
miesiącu nowych swoich pasterzy.

Dostojny nominat biskup sandomierski, 
ks. Maryan R.yx, jest warszawianinem. Uro
dził się dn. 10 grudnia 1854 roku, z ojca 
Kazimierza .i matki Józefy z Szyllingów, ro
dziny znanej z dawnych czasów.

Pierwsze nauki pobierał w Radomiu, a 
po ukończeniu gimnazyum tamtejszego w 
roku 1872, czując aspiracye do stanu du
chownego, wstąpił do seminaryum sando
mierskiego; jako odznaczający się zdolnościa
mi alumn, posłany został do będącej już po
dówczas w Petersburgu rzymsko-katolickiej 
akademii duchownej, na rok przed jej ukoń
czeniem otrzymał święcenia kapłańskió z 
rąk ówczesnego biskupa sandomierskiego 
ks. Józefa Michała Juszyńskiego w 1879, po- 
czem powrócił do akademii i ukończył ja ze 
stopniem magistra św. teologii w r. 1380, 
następnie był profesorem seminaryum san
domierskiego. a w r. 1890 mianowany zo
stał wiceregenscm tegoż seminaryum i pro
boszczem parafii Wierzbica pod Radoniem, 
którą dotychczas administruje.

W r. 1892 oirzymał godność kanonika 
kapituły sandomierskiej, a w r. 1895 regen
sa seminaryum sandomierskiego i na tem 
odpowiedzialnem stanowisku kształcenia do 
służby Bożej synów ziemi sandomierskiej, 
rozwinął swe zdolności naukowe i admini
stracyjne, szczególniej w danej inicyatywie 
przerobienia gmachu po benedyktynkach na 
dzisiejsze seminaryum sandomierskie, co kosz
towało wiele.

Władza duchowna, oceniając niezmor
dowaną pracę ks. Maryan a Ryxa na zajmo
wanych stanowiskach w r. 1904 mianowała 
go oficyałem generalnym.

Nowy dostojnik kościoła brał też udział 
w literaturze kościelnej.

Kiedy w dn. 3 stycznia 1908 r. zasnął 
w Bogu ś. p. ks. Stefan Aleksander Zwicro- 
wicz, biskup sandomierski, dostojna kapituła 
sandomierska wybrała ks. kanonika Marya- 
na Ryxa na administratora osieroconej dye- 
cezyi.

Obecny wybór św. Stolicy Apostolskiej 
ks. Maiyana Ryxa na biskupa sandomier
skiego rozradował wszystkich dyecezyan, 
którzy całem sercem mu są oddani.

J. E. ks. Ryx będzie szóstym z kolei 
biskupem sandomier3k:m, których szereg 
rozpoczął w r. 1818 ks. Stefan Hołowczyc, 
późniejszy arcybiskup metropolita war
szawski.

JKaurice JKuret o sprawie Chełmskiej.
Fan M aanco  Muret, kierownik dziaia polityki 

zagranicznej w cJournal des Debats* i w .Gazette  de 
Lausanne*, w ostatnioj w dnia 4 kwietnia r. b., nmie
szczą wstępny artykuł k>. t. cLa Russie, la Finlande et 
la Fologoe*, w którym o sprawie Chełmskiej pisze, co 
następują;

cZdawna miałem zamiar zwrócić uwagę czytel
ników na inny ckrutuy środek, cd którego inna część 
Cesarstwa, rycurski i dzieluy naród polski, będzie mu
siała wkrótce acierpieć. R ząJ  p. S tołypini prześladuje 
w istocie Polskę rosyjską tak samo, jak i Finlandyę, 
swą urojooą i zgLbną polityką .jedności moralnej*. 
W  imię t9.i zasady rozważane jost zupeln.e poważnie 
oddzielenie od Polski pewnych powiatów wschodnich 
(7i5,000 mieszkańców), gdzie w znacznej mniejszości 
znajdują się prawosławni (310,000) niegdyś unici-rusinj, 
aby z tych powiatów utworzyć nową gubernię chełm
ską, która zależałaby bezpośrednio od Kijowa. Powód 
do tej zmiany jes t następujący: po ogłoszeniu prawa 
o wolności religijnej, w r. 1905, unici, którzy niegdyś 
siłą zostali nawróceni na prawosławie, masami powra
cali na łono Kościoła katolickiego. Odłączenie Chełm
szczyzny miałoby jako skulck oddanie dawnych unitów 
pod władzę kościelną Cesarstwa, która mogłaby zabro
nić, aby dalej nawracano się, a  także nie dozwoliłaby 
n luczanA  polskiego, kupna ziemi oto.

.T ak  same, jak Fiulandya, .nieśmierte lna P o ls k u  
liczy między umysłami światłemi w Europie gorącycn 
obrońców. W  prasie francuskiej ci priyjaciole Polski 
rozpoczynają już kampanię w jej obronie . . Wobec Je
dnak krzywdy, Jaką ooreńcy F it landyi wyrządzili temu

krajowi swoin ostatniom wysfąpicni: ni, wstrzymuję sięi 
cheć z żalem, od dłuższego traktowania o lym ubolo- 
wania godoym projekcie rosyjskim*.

■a. itnmni j a r y .

l  T -w a pozyczkow o-oszczędności owego
Im ienia B on ieck ich .

—)oo(—
W niedzielę 21 b. m. w Kuźmińeacb, 

w lokalu Zarządu odbyło się walne zgroma
dzenie delegatów T-wa, rejonu obejmujące
go 128 wsi bujsyńskiego, bracławskiego i 
lipowieckiego powiatów. Zagaił zebranie 
prezes rady nadzorczej pan E t ward Boniec
ki. Na przewodniczącego wybrany został 
członek stały ziemstwa powiatu hajsyńskie- 
go, pan Włodzimierz Szpakowicz, na propo- 
zycyę którego uczczono przez powstan ę pa
mięć zmarłych członków, między innymi i 
Konstantego br. Potockiego z Peczary. Pre
zes Zarządu Jan Trzeciak odczytał zebranym 
sprawozdanie z działalności zarządu T-wa 
za rok ubiegły, które w streszczeniu brzmi, 
jak następuje;

Na dzień 1 stycznia 1910 r. T-wo li
czyło 782 członków. W  porównaniu z ro
kiem zeszłym ilość członków zwiększyła się 
rt 282.

Pożyczek wydano G4 tys. rb. Depozy
tów T-wo posiada 33 tys. rb., od których 
płaci 3, 6 i 7°„ O-łólna odi>:>wied?ialność
T-wa sięga 320 tys. rb.

Obrót T wa wyniósł 603,535 rb. 66 k. 
Przedstawione dane cyfrowe świadczą o sta
łem zwiększaniu się operacyi i rozwoju 
T-wa. Od l-go stycznia roku 1909 T-wo c- 
iworzyło skład maszyn i narzędzi rolniczych, 
nasion i nawozów sztucznych, skład desek 
i blachy, oraz prowadzi kooperacyjną sprze
daż zboża włościańskiego.

Również cd dnia 1 stycznia 1909 r. 
funkeyonuje kasa pogrzebowa. Co do in
nych zarządzeń przyczyniających się do roz
woju T-wa, Zarząd z zezwolenia ogólnego 
zebrania zamierza otworzyć dwa składy na
rzędzi rolniczych, jeden przy st Hubnik i 
drugi przy st. Ładyżyn. Przy ostatnim ma 
być skład nafty.

Pomimo tego, że T-wo posiada wiele 
danych sprzyjających jego rozwojowi, zwra
ca się ono do obywateli ziemskich z prośbą, 
aby zechcieli przyczynić się do rozwoju 
T-wa drogą nabywania maszyn" i narzędzi 
rolniczych ze składów T-wa i składaniem 
depozytów, tembardziej, że T-wo jest w ste
nie płacić dość wysokie odsetki, a sumy 
powierzane T-wu są kontrolowane przez 
Bank Państwowy.

Po odczytaniu sprawozdania przystąpio
no do omawiania kwestyi bieżących i wy
boru nowych członków.

Do rady nadzorczej zostali wybrani o- 
bywatele ziemscy pp. M. Grinner i H. Gło
wacki oraz ksiądz Gubarzewski.

Po zatwierdzeniu jeszcze kilku kwe
styi formalnych, zebranie zamknięto.

Z Ż Y C IA  ROSYJSKIEGO.

O  Serya referatów, odczytanych w klubie na
cjonalistów w sprawie Chełmszczyzny, zakończyła .się 
odczytem Eu 'cg im za. W  dyskusji wziął udział nieja
ki SzćżegłointrJw; Łąd»jąc, nżtby ustała rzekon a ob
strukcja ,  urządzana przez polaków w komisji chełm
skiej. luny mówca, Ladjżenski.j, oczekuje w przyszło 
ści powrrtu unitów, emigrantów z Ameryki, którzy pra
gną połączyć się z prawosławiem. Tołstoj ośw iadczył, 
że pola-y daw nt już odpadli od sjraw y cgólno słowiań
skiej. Konieczne je s t  zmniejszonio wrogiego obozu 
polskiego przez wyodrębnianie Chełmszczyzny, jako 'eż 
ziem li tewsucb. Kułakcwskij zgadzał ię na żądanie 
Szezegłowitowa. Przywódcy idnbu oświadczyli, iz ł v- 
czcnia, tyczące się przyśpieszenia prac podkomisji, będą 
przedstawione radzio klubu.

0  Dnia 26 rairca  petersbnrska izba sądowa 
rozpoznawała r  drodze apelacyjne) sprawę redaktora 
gazety cPskowskaja '/M in , Anodowa, oskarżanego z ar- 
lykułn 1034 ust. karnej. Oskdrżonomu inkryminują, iż 
zamieścił w swem piśmib artykuł, omawiający sprawę 
Łopąpbina, w którym między innemi powiodziane jest, 
że esprawa *a jes t  najlepszym dowodom, żo prawda 
i miłosierdzie wyrugowane zoslały w chwili obocnej ze
I wiątyni sprawiedliwości*. Brom Anosowa adw. przys. 
Finkelstein.

0  Pomiędzy rządem rosyjskim i niemieckim 
prowadzoąs jest, podobno, żywa kornspoudeneya z po
woda zamieszczonego w .  tF rankfu rte r  Zeitung* arty- 
kttło skierowanego przeciwko Rosyi za je j  politykę 
względem Finlandyi. Rząd rosyjski d ‘ma?* się ukara
nia gazety. Inkryminowany numer tb ran k fu r te r  Zeit.* 
został wycofaDy nawet z redakcyi, które otrzymają pi
sma zagraniczne bez cenzury prewencyjnej.

0  W  Pet«rsburpu otrzymano wiadomość, że na- 
miestuia Kaukazu powstrzymał skargę kasacyjną na 
wyrok i. głośnej sprawie o «republ.kę nowerosypką*. 
J ak  wiadomo wyrok w tej sprawie zapadł po raz trzeci 
i był ze wszystuch najcięższy. Skargi kasacyjne po- 
przednicn wyroków były nwzglęaoion.. Wyrok obecny 
zm odyfikowany został w ten sposób, iż karę śmierci za
mieniono na katorgę.

0  Prot'. A. Poeodin wystosował do komitetn 
T>war’js tw a  wzajemności słowiańskiej list, w którym 
oświadcza o wystąpieniu swojern zo składu członfcOw 
Towarzystwa.

0  Z Feterjburt,a donoszą, że w stowarzyszeniu 
wzajemności słowiańskiej na miejsce po br. Jam ę  Oli- 
zarze, który zrzekł się swojego mandatu, obrano na 
stanowisko wiceprezesa, czecha Illuwacza. P rzed doko
naniem lego wyboru stowarzyszenie proponowało poia- 
k im, między innymi posłowi .Swieżyńskiemu, zajęcie 
opróżnionego stanowiska wiceprezesa, lecz wszyscy pc- 
lacy przyjęcia tej godności odmówili.

0  Gaz. tp ie t .  Wied.* obliczyła — snadź ma do
żo czasu wolnego! — że pewna gazeta poświęciła T a r 
nowskiej w ciągu miesiąca 37 tys. wierszy.

Inna zdołała w jednym numerze tylko umieścić 
oz 3,60U wierszy na swych szpaltach o tej sprawie.

Jedno z lepszych piim prowineyonalnych podało 
o sprawio Tarnowskiej, od własnych korespondentów: 
1870 wierszy telegramów, 38 foljeu nów, 19 korespon- 
cyi specjalnych z Wcnecyi, 5 artykułów z o wspomnio- 
mamt i 23 notatki polemiczne, nie licząc oczy wiście 
telegramów agencyjnych.

Gazeta wreszcie oblicza, że w c ą g u  mios ąca
I I  gazet moskiewskich i petersburskich podało o spra
wio Tarnowskiej dotąd 187 tysięcy wierszy pod posta
c ią  ró icyca  artykułów. A sprawy dopiero — począ
tek, gdyż obznajmiem z procedurą włoską dowodzą, żo 
potrwa ona joszcze co najmniej dwa miesiące.

O  Główny zarząd kolei żelazuyih polecił miej
scowym zarząd.om kniejowym obmyślę-1, najlepsze środ
ki, aby ucb.onić pasażerów od okradania.

Wobec ego, że niepodobna do każdego wagonu 
dawać specja lne? j strażnika, pornszon- sprawę uzbro
jen ia  konduktorów i dod twauia strażuików w punktach 
na linii, nąjbardzioj nawiedzanych przez złodziei.

0  Pisma przytaczają tieść protokó'u spisanego 
przez generałów: Wieliczkę, Rudanowskiogo, Śaiato- 
połk-Mirskiego i członka Rady Psńst\va; Stachowicza, 
z powodu Zajścia, j ik ie  zaszło między Kuropatkincm a 
hr. Wittem. Ten ostatni wyraził się w mowie publi
cznej, wygłoszenej w marcu r. b , że w Rosyi niema 
ludzi z odwagą cywilną, na wzór Suworowi i ' R u m o 
wa, znosić w milczeniu przeciwności losn. Kuropaik 'n 
wziął to ze osomsią obrazę i posłał do br. W .ucp  > 
list za pr "r dnictwem generałów Wieliczki i Rudauow- 
sktego. Witte zaś odp. wied^ał na to, za pośrednic
twem Swiatopołk-Mirski-go i Stachowicza, że w mo
wie swojej miał na myśli wogóle wszystkich, nio wy
łączając siebie. Woboc tego należy uważać zajście za 
załatwiona.

0  Nastąpiło Najwyższo zezwolenie, aby senat 
finlandzki wydatkował w r. 1910 z zasobów skarbu

własnego, pennd normę obecnych asygrowsii, 1 f.00 tys. 
marek na uUzymnriio policji nadetaiowoj w miastach, 
orrz na udziel inie nagród funkeyonaryuszom etatowym 
policyi 7.a niezwykle ciężką słnzbę i wszjstkie  inne 
wydatki podobne.

0  /> in icjatywy dyrektora mnzeum rolniczego 
Baliuszkowa w tycii dniach w Petorsburgu odbyła się 
przedwstępna Darada organizatorów vs;zochrosyjskie) 
izby rolniczej. Celem izby jost zjednoczenie wszyst
kich towarzystw i organizacyi rolniczych. Izba woź- 
mio na siebie przedstawicielstwo i cbroDę interosów 
rcln.ctwa-

‘/k łożycił lam i izby rolniczej są; członek Rady 
Państwa Jermołuw, Bechtiejew, poseł do Dumy Bogda
nów, Baiiuszkow i prezes petersburskiego centralnego 
T-wa rolniczego, Heidemann.

jez maski.
Jedno z ostatnich przedstawień w sezo

nie bieżącym..
Sztukę Valabrogue'a „Najlepszy z mę

żów" srają debrze, chwilami doskonale.
Na sali—pusto...

Zarząd Towarzystwa Miłośnikćw Sztuki 
machnął już ręką...

Nawet bez goryczy, dobrotliwie, cho
ciaż nie bez sarkazmu...

— Mieliśmy być pilnymi strażnikami 
jednej z „potTZbb społecznych*1...—powiadają.

— I byliśmy pilni...
— Mieliśmy być kasą prowizoryczną, 

awansującą „środki utrzymania", pokrywane 
„z dołu".... przrz widzów.

— I nie nasza to wina, że staliśmy się 
kasą, podziurawioną przez... kaprys ł lekce
ważenie.

— Płaciliśmy sumiennie; nawzojem ci, 
którzy mogli być publicznością „korzystają
cą", również sumiennie od obowiązków swo
ich się uchylali...

— Z ludzi, którzy mieli „ze społeczeń
stwem" współdziałać, zmieniliśmy się w... o- 
tiarodawców.

— I byłoby wszystko w porządku, gdy
by nie ta okoliczność, że my, „zarząd", dłu
żej już prowadzić rozmowy d/.iuda z obra
zem nie możemy.

A . . obraz wciąż—milczy!..

Czarny JagotAoiń.

P osiedzen ia  rady m iejsk iej.
Rada na posiedzeniu nczorajszem zaznajomiła 

się z projektem budowy nowych ao zar na  rtcbnnek 
spccyainoj pozyczki obligacyjnoj. Obliczono, ze koszta 
Ludowy będą wynosiły ok»ło |2(0 tys. rb .yM itjLce dla 
koszar przeznaczono w cyrkuł** łukuflowieckun Resztę 
zebrania za ęla sprawa sprzedaży zapisanego miasta 
przez znanego fundatora | ś .  p. Dicbtićrewa majątku 
Tiszłyk. S p ran a  Ja odznacza się straszneai zai.ikia- 
uiem. VV ogólnych zarysach przedstawia się ona, jak 
następuje. 8. p. Dichtierow nabył na licytacji uanko- 
wej majątek ouwyższy, składający się z 1800 dzios. 
ziomi ornej. Okazało się stoli, rże  m ają tek j Jestiwy- 
dziorżawiony oiejakiemn BieUkowskiomu, izraelicie, 
który, nie mogąc ze względów wyznaniowych nabyć 
majątku, wziął go w dlngoti-rminową dzierżawę, wyj ta 
caj ,c odrazci rzeczywistą wartość mijątku. Jak  się 
później okazało, Biobkcwski oprócz kootrąktn dzier
żawnego wynalazł i inne sposoby umocowania swych 
praw własności. Względy powyższe sprawiły, iż p. B. 
odmówił płacenia tenuty dzierżawnej, i miasto, Oirzy 
rnawszy w spadku dobra, nietyiko nic nie otrzymywało 
z majątku, lecz zmuszona było rok rocznie 'dopłacać 
około st tys. rb. na raty bankowo i t. d. W  r. 1905 
ncbwalono wytoczyć proces sądowy B lelaaoTskioau, 
lecz In natrafionu na szereg trudności. Sam faktyczny 
właściciel majątku zmarł,^spadkobiorcy ‘jego. rozsypa 
li s-ę po ca l/m  świecie — emigrowali do Amoryki, a 
tylko niektórzy pozostali w dobrach,

P row td  irnie" w takich [w ardnkach sprawy o 
zwrot nalcżńości lub majątku okazało się nadzwycza, 
utrndninneir.

Tymczasem dyr. banku, p. Mozcrt, zgłosił do za
rządu miejskiego of*rlę z propozycya nabycia majątku 
za 150 tys. rb. Propozycyaip ..M ozerta  wesrła, wczo
raj pod obrady.

R ada podzioliła się odrazu na 2 obozy. Część 
protestowała przeciw sprzedaży majątku wobec tego, 
iz miasto zupełnio nie jost poinformowane co do spra
wy. Rzecznicy*tego zdania doradzali forsownie pro
wadzić j ą  w drodze sądowej. Inni natomiast radni 
oświadczali się za tranzakcyą Podano nawet cyfry, 
przemawiająco za projektem: p. Mozcrt proponnje za 
majątek dość nizką cyfrę wobe ceny na ziemię w oko
licach Taszłyka (od 2oO rb ), bo 150 tys. rb. Jeśli atol. 
wziąć pod uwagę, iż miasto nio będzie potrzebowało 
łożyć na majątek około 80 tys. r b ,  jeśli do tego doli
czyć % od sumy, otrzymanej przez rniaaio od oaby wcy 
oraz rat, które nie trzeba będzie płacić, po latach 10 
uzyskam/ cyfrę 100 t js .  rb., zblizoną do rzeczywiste) 
wartości majątku. Na'eży tu dodać, ze o ts ia r  majątku 
zmniejszył się z powoda zagarnięcia 30(j dzies. przez 
włościan miejscowych, ze sprawa ta ciągnie się lata- 
m. — wszystko to przemawia za przyjęciem oferty 
p. MozerU.

Poddany pod głosowanie wniosek sprzedania ma
jątku za 159 — 200 tys. rb. z tem, że nabywca przyj
muje wraz z majątkiem i ciężary, znajdujące s-ę na 
miją.ku, otrzymał większość 21 — 20 głosów. Ponie
waż jednak r  sprawach tego rodzaju wymagane są 
Vj grosów obecnych, kwestya zoctała nierozstrzygniętą.

K R O N I K A .

K a l a a A a r c j k .
Dziś 30 (.12) Anieli Wd.
Ju tro  31 ,13) Balbiny P.

Włohód ałofiaa gedi. 5 n. 16 
Zachód iłońca godi. 6 a ,  47. 
Dłig*łd dnia fcds. 13 m 31

— „Sprzed ii rabatow a". Wydział Let
nisk przy Tow. Dobroczynności przypomina 
za naszem pośrednictwem, że jutro, t. j. 
31 b. m. firma „Ćmielów" daje rabat od sprze
dawanego towaru na rzecz tegoż Wydziału, 
który nie wątpi, że Szacowne nasze Gospo
sie pospieszą jutro do „Ćmielowa" po znane 
z gustu i taniości towary.

— Popis gimnastyczny P. T. G. Prosze
ni jesteśmy o poinformowanie czytelników 
naszego pisma, że bilety na jutrzejszy „Po
pis gimnastyczny" nabywać można w dniu 
dzisiejszym yr lokalu P. T. G., zaś w dniu 
popisu w lokalu klubu „Ogniwo".

— Dodatkowa rewizya kolei Pof -Zaoh. 
Wczoraj przybyła z Petersburga specyalna 
rowizya ze starszym inspektorem eksploata- 
cyi kc lei żelaznych inż. Galicyńskim na 
czele w celu dokouania dodatkowej rewizyi 
służby depót kolol Południowo Z ichodnich. 
Nowa rewłzya ma podobno głównie na ceiu 
wyjaśnienie stosunku służby defot do syn
dykatu węglowego „Produgol". Komisya 
niezwłocznie przystąpiła do swyih prac, które 
potrwają kilka aui.

— W sprawie Pofudniowo-Dnieprowej 
kolei żel- Inicjatorzy Połud.-Dnieprowej ko
lei żelatnej (Kijów-Baka), p. p. Mazaraki i 
Urbański, zatelegrafowali do prezydenta

miasta, że w tych dniach do IM -r^ D rga 
wyruśia delrgacya dla poparcia w od no 
śnych ministeislwach projektu l,o!ei. W  ue- 
lega yi wezmą udział p. Oham-nko i hrab < • 
wie Aleksy i Andrzej B Urui c \ . O He by 
przedstawiciel miasta nie rnógl się przyią 
czyć do delegacyi, p.p. Muza rak i i Lo-Ua fi
ński proszą o upoważnierue do wvstę.owa- 
nia w roli takowego posia od m Kijowa, p 
Procenkę.

P. Djakow polecił reprezentować ni. 
Kijów w delegacy. p. Demczem e.

— Zatarg między miastem a T-wem 
tramwajowem. Prezydent m iasta  powiadomii 
gubernatora, że T-wo tramwajowe od [»e 
wnego czasu stawia przeszkody miastu w 
zbadaniu elektrowozów. Świadczy o tem 
niedostarczanie przeznaczonych do oględzin 
wozów oraz propozycya T-wa, aby komisya 
oglądała wagony po 12 tej w nocy. P. Dja
kow prosi gubernatira u organizaeyę oglą
dania wagonów w jak najprędszym czasie, 
ponieważ w przeciwnym razie cel, do które
go miasto dąży, nie będzie osiągnięty.

— rtojna ofiara. Kupiec kijowski, p. 
G. Hładyniuk, zrobił znaczny zapis na szpi
tal dla chorych chronicznych. Warunki fun- 
dacyi są następujące: p. Hładyniuk of aro- 
wuje miastu: i) posiadłość Nr. 19 przy ul. 
Predsławińskiej obszarem 6 0 8  sąż. kw. wraz 
z domem parterowym, piętrową oficyną i 
zabudowaniami gospodarcze mi z tem, aby w 
posiadłości tej urządzono szpital na rachu 
uek procentów od ofiarowanej na ten eti 
sam j; 2) 70  tys. rb., od którycli procenta ma
ją być obrócone na budowę i utrzymatiie 
szpitalu.

— Roboty brukowe. Roboty brukowi 
przy placu Ratuszowym, mające się rozpo 
cząć dzisiaj, zostały odroczone do piątku d. 
2 kwietnia. Jednocześnie prawie rozpocznie 
się brukowanie ul. W -Włodzimierskiej i 
Proreznej.

— Przeciw powodziom Wobec zatwier
dzenia przez guoernatora uchwały rady 
miejskiej, która się zdecydowała na dokona
nie robót ziemnych prsy podniesieniu po
ziomu dzielnicy Obołoni, pomimr, i ż  kilku 
właścicieli kamienic tej dzielnicy odmówiło 
na to swego pozwolenia, z a m d  miejski w 
tych dniach Ł przystępuje do rozpoczęcia 
robót

— W sprawie ogrodu Botanicznego. Za
rząd uniwersytetu kijowskiego zakomuniko
wał prezydentowi miaeta, że ze względu na 
brak własnych środków zmuszony jest po
bierać od spacerującej publiczności opłatę 
następującej wysokości: ea sezonowe bilety 
dla rodziny—1 rb., dla osób pojedynczych— 
50 kop. i jednorazowe—10  kop. Środki, u 
zyskane tą drogą, zostaną obrócone na ule
pszenia naukowo-kształcących urżądzeń, c- 
raz na upiększenie i utrzymanie ogrodu. 
Gdyby jednak miasto zechciało przyjść uni
wersytetowi z pomocą w postaci pswnej za
pomogi i dać w ten sposób publiczności 
miejskiej możność korzystania bezpłatnie z 
ogrodu, rada uniwersytetu chętiie  cofnie 
projekt pobierania opłaty wejściowej.

— RE WIZ TE I ARESZTO W A NIA . Uhirgłei 
nocy trwały w cDlsrym cią?u r«wi*ye i aresztowania. 
P rz r  ul. Dinitrowskięj N r 04 zrewidowano mieszkami 
studenta Ludwika Abrairow.jjza. Znalnziono u niego 
sprawozdanie z towarzystwa pomocy fili,tycznym cCzei 
wory krzyż*. Abramowicza zaaresztowano.

W  do.mn Nr 29 przy ul. Lwowskiej [dokonano 
bezowocnej rewizji u Zenobii Prawoladowiczowej. Zro
biono rewizje: u stndenta A. Kuliszera (.ul. Nestorow- 
ska Nr -26), u technika Jolebskiego (Prorezna 16), stu
denta J .  Kuliszera (ul. W. Żytomierska N r  24), t jbo- 
mi*a Gera«zczenki*L(ŁiUkjanowiocki zaułek N r  8 ).  Ni- 
kugo nie zaaresztowana

Aresztowano S. Litwinienkę (na ro?n ul Prozo- 
rowskie) i Lshoratornej), u którego znaleziono wyda
wnictwa osorów, oraz A. Szczorbakowa przy Podwal- 
nym zaułku.

— KRADZIEŻE. N a ul. W. Wasylkowskiej S. 
Picsieckiemu skradziono z kiesżeni portfel ze UiO rb — 
Ł mieszkania E. Ilalperyna pizy ni. Mar. lOagowie- 
szczońskiej sśr( 103 skradziono FnarzęJzi ślusarskich na 
sumę rb. 100.— Popeloiono kradzioz: w obejśiiu przy
tułku im. AJelcsandra II, u Zdorenkowoj pr/.y Łukjauo 
wieckim zaulau Nr 44, u W. Czapłyginorej przy ul 
Makarjowskiej N r 28. — N a Tołkuczce zaaresztowano 
z przyborami złodziejskimi iiiojakioiro G. P ietuclnw a 
przybyłego z Moskwy. W fcotolu »Enropa* na Padole 
zaaresztowano jego wspólnika- A. Gołe iwa.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Polu ya śledcza ujęła 
G. Brakowa, zbiegłego po wyrokn sądu okręgow ego, 
skazującym go ua 1 rok więzienia.—W domu bD 101 
przy ui. KiryłowskieJ schwytano na kradzieży P. Sn.o- 
^urowa i B. Siergiojowa.

— STRZELAN IN A. Stójkowy cyrkułu łybedz- 
kiego, Andrzej Macak, uj iwszy się, zszedł z posterun 
ku. i  my policjant, który p t/ jszodł go zmienić, poradził 
mu pójść do koszar. Wtedy Macak wydobył rewolwer 
i dał 3 wystrzały, nie raniąc na szczęście nikogo. Ft- 
jaoeeo stójkowego obezwładniono i odprowadzono do 
cyrkułu.

— UJĘCJE ZABÓJCY. p oIicva zaaresztować 
drugiego uczestnika morderstwa M. Asnina—S. And.e- 
jowa. Zabójstwo to, jak  się okazu n, było obmyślane 
i przygotowane zawczasu. W przeddzień już Dautłow, 
którego zaaresztowano zaiaz po dokoaamu zabójstwa, 
dopytywał się o Andrejewa, a znalazłszy go, udaii się 
razem do Linematografu c Laatr*. Tu spotaah Asuina, 
z którym byli w dobrych stosnuaacb, wyszli raznm i po 
drodze zanordowali nieszczęsnego. Asniu, g t y  na krzyk 
jego naubiogli stróze, zdołał tylko odpowiedzieć na py
tanie kto ranił— jednem słowem tAndrejew* i natycn- 
miast stracił przytomoość.

Z SĄQOW.
Dramat w małym garnizonie.

Kijowski sąd wojenno - okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę k rpitana 43 Ochockiego pułku piecho
ty, Adama Borowicza, oskarżonoga o zabójstwo podpo
rucznika tegoż pułku Pudowikona.

Ochocki pułk knnsystuje w Łucku. Podpnrucz- 
nik Pndowikow przybył doń w początku ruku 1909, ja 
ko świeżo wypu°zczoL/ ze szkoiy 2L l«tui oficer. W 
nocy 10 stycznia r. b. znaleii* no go ze słabymi oznaka
mi zyc.a o kilka kroków od swego mieszkania. Po prze
niesieniu go do pokoju, okazało się, iż raniony jost w 
piersi. Nio odzyskawszy przylojuacś Ji, Pudowiitow wkrót
ce zmarł. Tejże rocy meoawem po zabójstwie podpuł
kownik Alta :now spotkał na ulicy kaj itana Borowicza 
strasznie wzruszonego, który oświadczył mu fe Darni 
w oczach, iz przed .^chwilą* zabił podporucznika Pudo- 
wikowa.

Wczoraj na sądzie wyjaśniły się szczogóły tego 
dramatu.

Orkarżony kapitan Adam Borowicz potwierdził 
swolą winę i dal następująco wyjaśnienia. Po przy- 
jeżdzie do pułku Pulowikow został zaliczony do jego 
kampami. Kapitan opiekował s :ę nim, Jak ojciec; młc 
dy podpnruczn k przesiadywał u niego po całych 
dniach, j*dal stało obiady, chodził z żouą kapitana na 
spacery, do teatru i t. p. Niebawem Borowicz zauwa
żył, tże żona jogo co raz tkliwie) zaczyna spoglądać ua 
podporuczuika. Zrobił je j uwagę w tym względzie, 
lecz wogóle nie przywiązywał di togo wielkiego zna
czenia. Po pewnym .ednak czasie zwróciło jego uwa
ga, że żona zbyt wiole pozostijo z młodym oficerem, 
zanlodbująo dia uiogo wychowanie syna. Pewoego ra 
zu żona oświadczyła mu, ze k teba  Pudow iko*a i pro
si o rozwód, gdyż < lice wyjśe, *a niego z.uną> AV pierw
szej obwili Borowicz ^azał jej natychmiast porzucić je 
go dom; następnego dniajeu;i*k zro: umiał iż n e będzie 
nó g ł  żyć bez niej i ośwmd.zył jej, ze nie zgadza s.ę 
na żadi-n rozwód, 1‘uclowiknwowi cas zaproponował wyi«- 
cliać rm dłuższy url"p. l^odporuczmk wyjoebat do ma
iki na 8yborye, skąd często pisywał do kapitałowej, 
( trzymając od nioj nawzajem długie listy. Po powro-

c e z ur!o| u, pomimo d a io g i  s ł iw a Bor .wieżowi, Pn 
ilowiki.w v .lalszym ciągu widzwat się % jeeo ż mą. 
N a jg a ś  -ki i s m u k a ł  tą w iioWu jej siostry, Aubcaow - 
■ikie;, ró„rii>z Zt ny wojskewegn.

W siyczmu, wiacaią- •> północy do domi. Boro- 
w :c/. zauważył, iz w o«n.-t ii m irs ikam a 1’nd.iwikowa 
ciemno. Wywnioskowawszy stą-1, żo p .dporu -.zmk .p st 
u Zubczmasitiih, u któ*ych mleso ta is  również wi dy 
leoo żona, Borow.cz spojrzał w okna iMpszsania Z«it>- 
c-rwsKtth, którzy m esjaaJi w tym samyui domu. \Y i - 
d-ąc, żo przy siole n e m a  an' ji g i zony, ani l ’udowf- 
knwa i piątypuszczajac, i* Nos ła go odprowadzić i rzez 
kurytarz d i  mieszkania, kapitan wsz dl dn sieui. Tu 
usłt .żął gł.isy, wśród htorycb zdawsło mu się, ze po
znaje i łos  : w ojej Zony. Na-tępuie o us obił inuĄ g 
odglf.s pocałunku. Strasznie zdcnerwowai.y i wzlurzo- 
uy Borowicz, ukrył się za drzwiami, będąc pewnym, ze 
natychmiast ukaże się jego żona z of cerem Tymiza- 
sein na korytarz ws/'-dł tylko san  I ’u;1owikow. który 
urzawszy kapitan, cofuąl się w tyf Borowicz pocbwy- 
c'ł rewolwer, strzelił i nio oglądając się pobiegł do 
demu.

Świadek porucznik P o d h c sk i  zeznał, iż Boro
wicz kazał żonie opuścić swój dom; od fln. 7 stycznia 
mieszkała ona u siostry swojejZubczewskiej. 10 stycz
nia świadek z Pudowikowem hyli ifą kolacyi u  Aub- 
czowskich, skąd wyszli rszem. Świadek nie zdążył jesz
cze zapalić światła w swym pokoju (mieszkał wsróluio 
z Pudowikowem), gdy usłyszai strzał, wybiegł natych
miast przed dom i o trzy kroki od ganku zobaczył le
żącego na śniegu podporucznika z raną w piersi. Z po
mocą służącogo przenFsł go do pokoju, gdzie ranny 
w kilką minut skonał.

- wiadkowie: prezes sądu oficerskiego Magerow- 
ski i duchowny pułku Makrymuwicz zeznali, iż kapitan 
Borowicz zwracat sie do nieb t  prośbą o radę J punoc 
w nieszczęściu rodzinnem. Duchowny Maksymowicz 
wezwał do siebie Pudowikowa i prosił r o , aby zaprzn- 
s 'al widywać się z żoną kapitana Pudowikuw odpo
wiedział mu, żo nie kocha kapiUnowoj. lecz ona go 
prześladuje na każdym kroku, tak, żo gd/.ie się ru<zy, 
zaw -ze, mn.si ją spotkać.

Świadek gonerał-lejtensnt bwidziński, dowódca 
I I  dywizji pieclnuy, zeznał, iż kapitan Borowicz, zwra
cał się dcń z prcśha o przeniesienie jogo lub Pudowi
kowa d j innego pułku.

Śzeregowirc Jozef Skowrrńrki, b j ly  służący Bo
rowicza, zeznał, iż często wysyłał listy i telegramy ka- 
pitanowe) do Pudowikowa, gdy ten bawił na urlopie. 
Pewnego razu świadek zwrócił uwagę podporucznikowi, 
żo nic powinien bałamucić kapitanowej, która mogłaby 
być jego matku

Bronił oskarżonego adw. przys. Kołaczcwski.
Po wysłuchania zeznań świadków i przemówień 

pomocnika prokuratora wojennego i obrony, sąd ogłosił 
wjrok. na mocy którego kapitan 43 Ochockiego pułku 
piechoty, Adam syn Edwarda Borowicz, uznany został 
za Pinnogo zabójstwa, dokonanego w stanie japalczy- 
wości i rozdrażniona i skarany na pozbawienie szla
chectwa, rang i orderów, wydalonic z szerogów armii 
i 3 la ta rot aresztanckich.

Przy tom sąd postanowił zwrócić s:ę do Najjaśniej
szego Pana z prośbą o zamianę skazanemu kary powyż
szej n« 1 miesiąc aresztu na odwachu bez pozbawionia 
praw.

TŁATR I MUZYKA.

LIST DO REDAKCYI.
 -JT.---

Szanowny Panie Redaktorze!
Racz umieścić na łamach poczytnego 

pisma swoj< go < ) następuje:
Dyrekcya W arszawskich Teatrów Rzą

dowych, chcąc uczcić 50-l?tnią pracę wiclkiw- 
go tragika sceny polskiej, p. Bolesława Lesz
czyńskiego, wyznaczyła na 2 (1 5 )  kwietnia 
r. b. jubileuszowe na jego cześć przedsta
wi ienie.

Jeden z najznakomi*szych arty ,tów  nio 
tylko naszej, ale i europejskiej sceny, imię 
którego wszędzie, gdiflfc polska brzmi mowa, 
jest synonimem wielkiej twórczości, 50 lat 
niósł na swych barkach wysoko wzniesiony 
sztandar sztuki i niestrudzony wciąż na tej 
niwie pracuje.

Polskie społeczeństwo nie zapomni n ig 
dy świetnych kreacyi Leszczyńskiego, nie 
zapomni jego zasług i godnie uświetni jego 
jubileusz.

Wielki artysta niedawno w całej pełni 
blaslju swojego talentu występował w Kijo
wie, pamiętamy go żyWo i prawdopodobnie 
ten świet iy Wojewoda i Otello pozostawił 
w naszych sercach niezatarte ślady.

Niech więc ł t u t e j s i  społeczeństwo 
polskie w jakikolwiekbądź sposób złoży hołd 
wielkiemu artyście w dniu jubileuszowym.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i po
ważania

Józef Handelsman.
Kijów, dn. 27 marca 1910 r.

Występy M aryi Gay w ^Carmenie".
Niepożytą jest zaiste siła talentu! Kie

dyśmy dwa lata temu oglądali poraź pierw
szy Maryę Gay w Carmenie, zdawało się, 
że artystka stanęła już na tym stopniu od- 
Łwórczości, który wyłącza możność dalszego 
doskonalenia się, że żadna siła ludzka me 
potrafi wykrzesać z tej jedynej w swoim 
rodzaju rali jakichś nowych szczegółów arty
stycznych, nie wypróbowanych już ze świe
tnym rezultatem przez p. Gay. Obecnie p. 
Gay złożyła dowód niezbity, iż talent praw
dziwy. talent o podkładzie twórczym nie zna 
granic, zdolnych zatamować jego rozwój 
lub wtłoczyć go w ramy rutyny i zoboję
tnienia. Wybitna indywidualność tom się 
różni od Jednostki przeciętnej, że, pozostając 
zawsze sobą, duchową swą treść potrafi je
dnak uzewnętrznić w rposób nieskończenie 
urozmaicony i oryginalny. Taką jest wła
śnie p. Gay, której jaźń, jako aktorki, two
rzy z jaźnią odtwarzanego charakteru jeden 
organicznie jednolity stop Pozostając zawsze 
wierną sobie przy naszkicowaniu zasadni
czych rysów typu (Jarmeny, p. Gay jest nie
wyczerpanie pomysłową i oryginalny, gdy 
ohodzi o szczogóły, momenty, epizody, i dla- 
tego jej gra tak jest daleką od tego. cośmy 
na scenie widzieć nawykli, jak daleką jest 
artyotyczna improwizacja ud recytowania 
dobrze wyuczonej lekoyi. O żywiołowym 
temperamencie p. Gay, roztapiającym w so 
bie, jak w ogniu wulkanicznym, wszystkie 
składniki jej gry, elektryzującym całą salę 
i otoczenie, o jej szczerości bezgranicznej, 
o tych arcydziełach mimiki, plastyki i cks- 
prssyi muzyczno-dramatycznej, jakiemi da
rzy ona bezustannie wiaza, o poszczególnych 
momentach inscenizacyl oraz eaJości—pisa
liśmy obszerniej z powodu jej wy0iępów 
dawniejszych. Głos p. Gay (pomimo, l i ty m  
razem sprawiał on wrażenie lekkiego znu
żenia czy niedyspozycyi śpiewaczki) zacho
du.wał swój urok dawniejszy, mieszozący 
się głównie w medium, niezwykle pełnem, 
soczystem i glętkiem, a drgającem nieskoń
czenie rozmaitą skalą uczuć i namiętności.

W. T. D

Teatr Rergonier. Rosyjska oper eta L iw • 
skiego.

cWesoła W dóaka* występ p. W. Kwiatkowskiej.
Utalentowana śp uwacaka operetkowi p. W a 

lentyna P.ątKowsks, olttć jest polką, więcej jei-t 
z a iua  na soenacb rosyjskich’ mż polskich. W \V»rs«a- 
wi# występowała p. Piątkowska niHawu'*, 1 ies/ą" 
się dniem ponotlzoniem. P. Piątkowska pnsiada glos 
ładny o du;oj skali i dość wyrobiony. N a  sconio ar-
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tyslk* gra liiłk), s wobodnic, ais z tą e legancja  i 
u W łrŁ i  EW-tyc^nym, na który r trud.ioś ną zdoby
wają sit} artjś-.i jp j r e ly  rosy s iiej W cWo4pt*j W dów
ce* p. BiąUuWski górowal i nad ot n e n i o m  zarówno 
pod v\'.glęJeui wokiluym, j a t  i pęry scenicznej, cho
ciaż trzstu  przyznali— całośd wypadła całkiem dialuio. 
Parę  ary. solo.fycb arty^tlia odśpiewała po pnNkn.

T. M S.

I RUNKA POLSKA.
— Przyczynek da tolorancyi. W osta

tnim numerze „1’rnwa" znajdujemy wiado
mość o tem, że izba sąiow a warszawska 
wykluczyła na zawsze z liczby adwokatów 
przysięgłych niejakiego p. Frankenszlejna, 
który nie cuclat skiadsć przysięgi „w języku 
urzędowym- , żądając natomiast złożenia 
przysięgi w języku polskim.

— Utytułowanie Stauzica. W Hrubie- 
szowskitm dobra, nabyte przez włościan na 
prawach u ’gowych, otrzymały nazwę „Osady 
Staszica*.

W osadzie owej wystawiono — jak pi
sze korespondent „Kuryera Warszawsk.** — 
skromny pomnik wielkiemu statyście pol
skiemu, z napisem w języku rosyjskim: 
„Statskij sowietnik ‘Stanisław Staszic 1755 — 
1826“. Frzyczem nadmieniono, że pomnik 

^ te n  wystawiono za rządów burmistrza Hru
bieszowa i p. o. prezesa Tow. staszicowskie
go, Aleksiejewa.

Powodem do takiego utytułowania na
szego wielkiego reformatora było to, iż Sta 
szfc był radcą stanu Królestwa Polskiego.

— Artyści polscy za granicą. Ń i te
gorocznej międzynarodowej wystawie sztuk 
pięknych, w umyślnie na ten cel przezna
czonym wspaniałym pałacu w Monte Carlo, 
znajdujemy 700 blizko okazów. W liczbie 
tej mieszczą się obrazy olejcie, akwarele, pa 
stele, akwafony, rysunki, rzeźby i wykwint
ne przedmioty sztuki stosowanej.

Z artystów polskich, pp. Jan i Tadeusz 
Styka nadtsłałi po dwa obrazy olejne, a p 
Paweł Maksymilian Landowski z Rzymu, 
poza konkursem „Dawida zwycięzcy®, rziźbę 
w^bronzie, mającą dużo ruchu, życia i wy
ra łu. '

P. Jan Styka (ojciec) wystawił obraz, 
zatytułowany: „Dobrzy przyjaciele® — nagą 
niewiastę, pieszczącą się z koniem na tle 
pier ru t aej, Bielskiej natury, oraz „Pojenie 
koni“, a p. Tadeusz Styka (syn) „Orfeusza, 
ujarzmiającego dzikie zwierzęta" i doskonale 
pochwycone, jakby z naiury „Lwy wobec 
niebezpieczeństwa".

Wszystkie cztery obrazy otrzymały 
wzmiankę zaszczytną.

Oprócz trzech powyższych artystów tak 
lictne kolonie artystyczne poiskte w Mona
chium, Paryżu i'R zym ie, w wystawie lej 
żadnego udziJłu nie przyjęły.

— Polacy amerykańscy i obchod Grun
waldzki. „Polski Przegląd Emigracyjny" do
nosi w liście z Chicago, że zbiorowa wy
cieczka polaków amerykańskich na obchoay 
grunwaldzkie w kraju nie przyjdzie do skut
ku, albowiem komitet, lctćry zajmiwal się 
jej urządzeniem, „skompromitował się przez 
wybranie linii niemieckiej" i musiał się roz
wiązać. Wycieczka rozbije się na kilka 
gromadek. Wielu, którzy się wybierali, zo
stanie w domu, gdyż nie postarali się o le
psze kajuty i musieliby jechać w gorszych.

— Ha cele społeczne. Zmaiły w 0- 
strowca lekarz i działacz społeczny ś. p. d-r 
Jan Głogowski, cały swój majątek przeka
zał testamentem na c le społeczne, miano
wicie: dom wartości około 40 tys. rnbli na 
założenie szkoły średniego typu filologiczne 
go, której brak Ostrowiec oddawna odczuwa, 
z warunkiem jednak, że suma ta przejdzie 
na warszawskie T-wo lekarskie, gdyby mie
szkańcy w ciągu lat pięciu nie powoLli u- 
czelni do życia. Dochód z domu tego w 
pierwszych 4-cta latach i procenty od pozo
stawionego kaoitaiu rb. -25 tys.* zapisał na 
kształcenie 9 clu krewnych i syna swego 
furmana i stróża zarazem, aż do unończenia 
uniwersytetu. Place przeznaczył na ochron
ki dla chrześcian i żydów. Oprócz tego po
zostawił i kilkanaście drobnych legatów.

— „Żywy pomnik' Andrzeja lir Potoc 
kiego. We Lwowie odbyło się posiedzenie 
komitetu burs im. Andrzeja hr. Potockiego. 
Fundusz „Żywego pomnika' wynesi obecnie 
7*2,812 kor. Uchwalono powierzyć zebrany 
fundusz T-wa szkoły ludowej, jako fundusz 
żelazny, z którego odsetki przeznaczone bę
dą na zasiłki dla polskich burs włościań
skich i rzemieślniczych w Galicyi wschod
niej. Pierwsze zasiłki będą udzielone w 
1911 r. Staraniem komiteiu odbędzie się 
un. 12 b. m. nabożeństwo żałobne.

— Komisya kolońizacyjna kuoiła w po
wiecie chojnickim w Prusach Zachodnich 
*226 hektarów z rąk niemieckich, a miano
wicie: majątek Bonhausen (?», odejmujący 
161 hektarów, i Sławęom, przechrzczmy na 
„Schlagentin*, obejmujący 65 hektarów.

— Kalatę pruski w Częstochowie- „Kur. 
częst.“ donosi, że w poniedziałek, po połu
dniu, do Częstochowy, trzema samochodami, 
od strony Herbów, przybyli dla zwiedzenia 
klasztoru i miasta książę pniaki Wilhelm 
ron  Hohenzollern, książę na Rac oorzu (Her- 
tzog von Ratibor) z żoną, dwiema córkami i 
nanczycielką, oraz książęta R itibor (syn) i 
llohenlohe. Gośńe zwiedzali Jasnogórski 
klasztim koś dół. kaplicę Najświętszej Panny, 
skarbiec, bibliotekę oraz stacye Męki Pań
skiej, które w nich wzbudziły pod? w dla 
dzieła, a wreszcie ula artysty. Wogóle zwie
dzający wyrażali się z uznaniem o energi
cznej a wytrwałej działalności o. generała. 
Po zwiedzeniu klasztoru przejechali przez 
miasto i zatrzymali się na herbatę w note- 
lu angielskim. Gościom towarzyszył szambe- 
lan Małkowski,

— Obchód grunwaldzki w Buffalo. „Po
lak Amerykański" donosi: Komitet, urzą 
dzający uroczystości grunwaldzkie w Buffa
lo powziął następujące uchwały: i)  W dniu 
rocznicy, t. j. 15 lipea r. b. mają się odbyć 
osobne obchody w halach i salach peszcie 
gólnyoh parafii i trganizacyi. Na tych ob- 
cnodach mają mówcy pomiędzy mnemiprzy
gotować publiczność na obchód wspólny.

2) Obchód wspólny, to znaczy przez 
całą Polonię buffaloską urządzoay, ma się 
odbyć w niedzielę dn. 17 lipoa, pud. gołem 
niebem, na jednym z wolnych placów w 
dzielnicy polskiej.

3) Na obchodzie mają być wygłoszone 
trzy mowy: jedna po angielsku o znaczeniu 
dzlejowem pogromu krzyżaków (tego punktu 
na razie jeszcze nie przyjęto, lecz odłożono 
ga na później); następnie dwie polskie: je
dna, traktująca liistoryczn e o bitwie grun

waldzkiej i jej znaczeniu dla dziejów wacho- 
iniej Europy, druga okolicznościowa, w któ
rej między lonemi mają być omówione na 
sze najważniejsze potrzeby na wychodźtwie.

4) Na upamiętnię iie obchodu i ola zo
stawienia po nim stałej pamiątki, ma być 
założona w mieście Buffalo polska szki.la 
wyższa, wspierana przez całą bez wyjątku 
Tolonię bufialoską, a więc przez poszczególne 
parafie, organizacye, towarzystwa i osoby 
prywatne.

— Zjazd techników polskich odbędzie 
się we Lwowie w d. 8, 9 i LO-yrn września 
n. s. Da on sposobność wynalazcom i prze
mysłowcom przedstawienia swoich pomy
słów 1 zainteresowania nimi szerszego ogó- 
iu. Projekty zgłaszać należy do biura Ligi 
pomocy przemysłowej (Lwów, ul. Chorążezy- 
zny *27).

— Hojna ofiara. P. Andrzej Szyszkow- 
ski, właściciel majątku Trybuchy, w pow. li- 
tyńskim gub podolskiej, i b. właściciel m. 
Siestrzeń pod Grodziskiem, złożył prezydyum 
Gentr. Tow. Roi i. rb. 10,000 w akcjach cu
krowni Opole lubMskie na fundusz wieczy
sty jego imienia. W myśl aktu darowizny 
oasetki od tego funduszu mają być obraca
ne na zaponn gi dla niezamożnej młodzieży, 
kształcącej się w »zkołach rolniczych, znaj
dujących się pod egidą C. T. R., ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem młodzieży włościań
skiej lub pochodzącej z najuboższych warstw 
społecznych.

Ostatnie wiadomości.
Koło polskie w Wiodniu. Z Wiednia do

noszą, że Kolo polskie zwołano na 1 kwie
tnia, Da godz 3 po p łudniu. Wezwano 
wszystkich posłów, aby zjawili się na tem 
posiedzeniu, na którem ma być powzięta u- 
chwała co do stanowiska, jakie Koło ma za
jąć przyjąć przy ewentualnem głosowaniu 
nad porządkiem dziennym i sprawą pożycz
ki 182 mil. koron.

Zagniewany ces. Wilhelm. Książę Jerzy 
sasko-meiuingeński obchodził przed paru 
dniami 81 rocznicę urodzin, a ani cesarz Wil
helm nie przysłał mu swoich życzeń, ani pi
sma urzędowe berlińskie „Reichsanzeiger* i 
„Nord. Allg. Ztg.“ nie wspomniały o tej 
rocznicy. W księstwie, sasko - meiningen- 
sklem ta demonstracyjna obojętność rządu 
pruskiego wywołała wielkie rozgoryczenie, 
a podziela ją  także część prasy liberalnej. 
Przypomniano, że między cesarzem Wilhel
mem a ks. sasko meimngenskim istnibją już 
od dawna bardzo poważne nieporozum enia 
i że cesarz okazuje mu przy każdej sposob
ności swoją niechęć, tem boleśniejszą dla 
zwolenników jedności niemieckiej, ze książę 
ten należy do założycieli cesarstwa niemiec
kiego i cieszy się eympatyami najszerszych 
kol narodu. Ale książę sasko-meinlngenski 
nie je st ani zwolennikiem polityki osobistej 
cesarza Wilhelma, ani też nie może pogo
dzić się z dążnością Prus do narzucenia swo
jej woli rządom związkowym, a ograniczania 
ich praw federacyjnych i nie tai się ze swo- 
lenii antypatyami do praskiej metody rzą
dzenia. ̂  Tego cesarz Wilhelm wy boczyć mu 
n>e może i dlatego przy każdej sposobności 
okazuje mu swoją niechęć i ignoruje go o- 
stenta-yjnie.

Kłamliwe pogłoski. Z Poznania donoszą: 
Wiadomości, rozsiewane przez prasę hakaty- 
styczną o bankructwie Marcina Biedermana, 
są tendencyjnie przesadzone. Biederman, 
wskutek niedawnego zakupu wielkich dóbr 
Mcdr?e i zaangażowania znaczniejszych sum 
na wykup ziemi z rąk niemieckich, odczuł 
chwilowy brak gotówki. Obecnie jednak, 
dzięki poparciu bogatyoh sfer ziemiańskich, 
chwilowe trudności zostały usunięte ku 
wściekłości hakatystów.

Telegram y.
(Od korespondentki') własnych).

Aresztowani* szpiega.
Lwów.—Aresztowano tu  niejakiego Mi- 

kołajas Sieraionowa, podejrzanego o szpiego
stwo na rzecz państwa sąsiedniego. Siemio
nów przez półtora rosu uchodzi we Lwo
wie za rewolucyonistę.

Odpowiedz żydów.
Warszawa. — Na dekłancyę polskiego 

zjednoczenia postępowego wszystkie pisma 
żydowskie dały jednn .rzmiącą odpowiedź 
w której zapewniają, że żyuzi będą zwalcza
li asymilacyjne dążenia polaków i wytrwają 
na stanowisku odrębnej narodowości.

R twizya senatorska.

Warszawa.—„Swob. Słowo" donosi, że 
senator Neudardt dokona rewizyi kaucelaryi 
generał gubernatora warszawskiego.

Zamknięcie szkoły ogrodniczej.
Warszawa. — Z powoda znanego zatar

gu z nauczy cii Jem Lemiechowem, zamknię
to szkołę ogrodniczą przy ogrodzie pomolo
gicznym.

Ukradzenie kościoła.
Kalisz. — Okradziono tu kościół św. 

Mikołaja.

Wystawa przyrodnicza.
Łódź. — Oncgdaj otwarto tu wystawę 

przyrodniczą.

fcybory w Poznaniu
Poznań -Komitet wyborczy nie powziął 

dotychczas decyzyifw sprawie wyboru No
wickiego. Wzmaga się rozgoryczenie prze
ciwno komitetowi, który pragnie przeforso
wać niesympatyczną kandydaturę Kasiń
skiego.

Stanowisko Koła Polskiego.
P e tersbu rg— V/ rozmowie z jednym  z 

korespondentów Harusewicz oświadczał, że 
Koło Polskie je s t stanowczo przeciwne pro
jektowi o zlfinRtwach w gub. zachodnich. 
Nawet ze wszrstkienii możliwemi popraw
kami system kuryalny jest nie do przyjęcia. 
Ki ło me wchodziło w tej kwestyi w żedne 
porozumienie z puździernikowcami. Na po
siedzeniu Dumy pużdzieraikowcy przegłosu
ją  projekt w redakcyi komisyi.

„Polska intryga".
Petersburg.—„Swiet" oskarża polaków, 

iż z ich winy projekt wprowadzenia ziemstw 
w gub. zachodnich przepadł w komisyi.

Raut u Stolypina.
Petersburg — Na raucie u Stołypina o- 

becna była w pełnym komplecie komisya 
rolna Rady Państwa i komisvn reform są
dowych Dumy Państwowej. Guczkowa nie 
było. Mówiono o prawie z dnia 9 listopada, 
reformie sądownictwa miejscowego i projek
cie finlandzkim.

Da. 4 kwietnia Stołypin wydaje obiad, 
po którym odbędsie się koncert."

Petersburg.—Na raucie d. 28 b.m. Stoły
pin oświadczył, iż rewizya ministerstwa ma
rynarki nie da się przeprowadzić.

Kokowcew oznajmił, iż podniesie cenę 
wódki do 10 rb. za wiadro.

Posłowie do Rady Państwa zezna czyli, 
iż pożądane byłoby porozumienie się z więk
szością Dumy w sprawie ważniejszych pro
jektów.

Zatarg wśród nacyonalistów
Petersburg —„Zieraszczyna® donosi, że 

Kelepowskij we frokcyi naoyonalLtów zażą
dał rozpatrzenia kwestyi wysłania przez ra
dę frakcyi bez wiadomości wszystkich człoa- 
ków frakcyi telegramu powitalnego Gnczko- 
wowi. Rada dała odpowiedź wymijającą 
Wtedy Kelepowskij zapytał, czy frakeya 
uznaje nienaruszalność samowładztwa. Rada 
odmowiła odpowiedzi, powołując się na pra
wa zasadnicze. Gdy rada odmówiła rów
nież oddania tej kwestyi fpod głosowanie, 
Kelepowskij i Pantusow wystąpili z frakcyi.

Przyjazd Zejna.
Petercburg.—Przybył tu generał-guber- 

nalor finlandzki, Zejn.

Kryzys cukrowy.
Petersburg. — Komioya finansowa przy

jęła projekt prawa w sprawie walki ze spe- 
kulacyą cukrową, z poprawką, iż podatek od 
cukru zagranicznego należy obniżyć z La
kiem wyrachowaniem, aby cena tego cukru 
nie przewyższała normy ministeryalnej.

Votum zaufania.
Petersburg.—Z powodu wysłania Gucz- 

kowowl telegramu powitalnego nscyonaliścl 
wyrazili Krnpeóskiemu Yotum zaufania.

Aresztowanie.
Petersburg. — Policya wykryła wczoraj 

zebranie socyalistów-rewolucyonistów. Wszy
stkich uczestników zebrania aresztowano.

Widmo strajku.
Petersburg. — Stołypin nie zezwolił na 

przyjęcie do instytutu elektrotechnicznego 
wydalonych studentów.

Profesorowie instytutu przygotowują 
odezwę do studantów w celu zapobieżenia 
strajkowi.

Panama węglowa.
Petersburg.—Ruchłow polecił komisyom 

rewizyjnym dołożyć wszelkich starań w ce
lu wyświetlenia nadużyć z dostawami wę
gla dla kolei. Minister usilnie nalega, aby 
komisye nic nie zwracały uwagi na stano
wisko służbowe urzędników zamieszanych 
w tej sprawie.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 29-go marca.

Przewodniczy książę Wołkoński.
Uchwalony został, jako nagły, projekt 

utworzenia sądu okręgowego w B^rnaule o- 
raz zredukowania etatu sądu tomskiego. 
Na porządku dziennym dyskusya nad refor
mą sądu miejscowego.

Referent Szubiński, reasumując* dysku
sję , jaka toczyła się na ostatniem posiedze
niu w sprawie cenzusu majątkowego, popie
ra orzeczenie komisyi żądającej, aby cenzus 
dla sędziów pokoju równał się połowie cen
zusu wyborczego dla radnych ziemskich; 
przyczem osoby z wyższem wykształceniem 
prawnem nie podlegają żadnym ogranicze
niom cenzusowym. Artykuł dotyczący cen
zusu zostaje przyjęty zgodnie z orzeczeniem 
komisyi. Do artykułu, usfanawiającego o- 
graaiczenia dla osób, mogących być sędzia
mi pokoju, prawica wnosi ponownie po
prawkę o niedopuszczeniu żydów na urząd 
sędziego pokoju. Postanowiono uprzedoio 
zapytanie, czy należy nad nią dyskutować

jZamuslmoskri dowodzi, że Duma nie ma 
praw i odmawiać mniejszości możności wy- 
powiedienia się zasadniczo w tak ważnej 
sprawie, jak dopuszczenie żydów do sądów 
nictwa.

Marków  wskazuje, że wszyscy
izraelici wchodzą w skład powszechnego 
związku izraelskiego, dążącego do zagarnię
cia władzy we wszystkich państwach. Będąc 
w tan sposób wrogami państwowości, żydzi 
narówni z przestępcami nie mogą być do
puszczani na urzędy sędziów pokoju.

Ks. Teniszew, oponując poprzednim 
mówcom, uważa, że kwestya żydowska jest 
kwestyą o charakterze ogóluym i mogłaby 
t yć przedmiotem osobBego projektu prawa 
lecz w żadnym razie nie powiona być roz
strzygana pod postacią poprawki do artyku
łów p rrjik tu  reformy sądu miejscowego.

Riferent wyjaśnia, iż formalnie Dumie 
przysługuje dyskrecjonalne prawo interpre
towanie regulaminu; prawica, ja k  zwjkle, 
bi:e na alarm, choć niema pożaru i, idąc tą 
drogi,, można dojść do glosowania za res- 
publiką dla podtrzymania samowładztwa. 
(Śmiech).

Polowcew oznajmia, że nacjonaliści bę
dą głosowali za wnioskiem Markowa. (Okla 
ski na prawicy). Toż sim o oświadcza M ar
ków 2 gi w imieniu prawicy. Większością 
3-ch głosów przyjęto wniosek o głosowaniu 
imiennem, poczem 165 glosami przeciwko 
134 Dum. postanawia nie rozpatrywać 
wniosku Markowi 2 o niedopuszczeniu ży
dów na stanowiska sędnów. Artykuł, do
tyczący kwaliLkacyi kandydatów na stano
wiska sędziów pokoju, jak  rónrnież szereg 
następnych artykułów zosta ją przyjęte w re
dakcji komisyi.

Następnie Duma odrzuca poprawkę, u- 
silnie popieraną przez wiceministra sprawie
dliwości, aby oprócz kasacyjnych departa
mentów senatu i m inistra sprawiedliwości

kontrola czynności zjazdu sędziów pokoju 
r.ależaia również do sędziów okręgowych i 
izb sądowych. Na tem zakończono trzecie 
czytanie pierwszej części projektu o reorga
nizacji sądcwnictwa miejscowego. Uentium 
wita referenta Szubińskiego oklaskam5. Na 
prawicy gwizdanie.

Hr. Benningsen referuje trzecią część 
projektu, dotyczącą zmian w ustawie postę
powania karnego oraz w ustawJe o karach 
Przemawiają Zacharjew, Bielousow, Kazow- 
kow, Bazylewicz i Czernoswitow. Poszcze
gólne artykuły projektu przyjęte zostają w 
redakcyi'komisyi.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
30 marca.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. 29 m arca.

Przewodniczy Ahimow.
Na porządku dziennym rozpatrzenie 

preliminarza na rok 1910. Referent komi
syi finansowej Pichno oświadcza, iż komisya 
określiła dochody zgodnie z obliczeniem 
Dumy, wydatki zaś zwiększyła bez mała o 
17 milionów iubli. Ostateczny rezultat obli
czeń jest nader pocieszający. Według przy
puszczeń komisyi, deficyt nie przewyższy
12,500,000 rub., co pod względem finanso
wym niema żadnego znaczenia. Mówca od
daje wielkie- pochwały Dymie za ułożenie 
prelim.narza bez deiicytu, w zakończeniu 
zaś swego przemówienia zaznacza, że ko- 
misya uznała za niezbędne dokonanie w jak- 
najbliższym czasie powszechnego spisu go
spodarstwa narodowego.

Minister skarbu  podnosi fakt sprowa
dzenia preliminarza bez deficytu; g ly ż  po 
szeregu lat, gdy trzeba było pożyczać setki 
milionów rnbli, po raz pierwszy w roku 
bieżącym n'em a konieczności uciekania się 
do operacyi kredytowych.

Po przerwie Ozierow w nader obszer- 
nem przemówieniu dowodzi, że rozaatrywa- 
ny preliminarz ułożony zestal w okoliczno
ściach wyjątkowo pomyślnych, lecz tylko 
wypadkowych, na które złożyły się urodzaj 
tegoroczny i wysikie ceny. Fundament zaś 
gospodarstwa narodowego jest bardzo nie
trwały. Należy bezwarunkowo watąpić na 
drogę zadosyć uczynienia potrzebom i pod
niesienia zdolności produkcyjnych kraju.

Itotwancl mówi o pogorszeniu się stanu 
ekonomicznego ludności. Należy przsdew- 
szystkiem aać jej wolność pracy i inieyaty- 
wy. Obecny system podatkowy jest prze
starzały, gdyż órzemię podatków nadmiernie 
obciąża wiele gałęzi pracy. Nawet kapitali
ści cudzoziemscy upadają pod ciężarem nie
prawidłowego systemu podatkowego i stara
ją  się jaknajprędzej wycofać kapitały zaan
gażowane w przedsiębiorstwach rosyjskich.

Dalszy ciąg dyskusyi odroczono do dn. 
30 marc8.

Ryga. — Na piątem zebraniu ryżan ro- 
syan postanowiono wybrać osobną icomisyę 
dla opracowania krótkiego memoryałn o po
trzebach i życzeniach ludności rosyjskiej w 
kraju nadbałtyckim. Memarynł ten zostanie 
przedstawiony do uznania rządu, a następuje 
przesłany niektórym frakeyom parlam entlr 
nym.

Petersburg—Prezes rady ministrów zło
ży! wizytę księciu i księżnie Fuszimi.

Udesa —Wielki książę Konstanty Kon- 
stantynowicz zwiedził korpus kadetów, a 
następnie szkołę junkrów.

Połtawa.—W teatrze miejskim w ccdu 
uczczenia pamięci Szewczenki odbył się kon
cert, z którego dochód przeznaczono na bu- 
dowę jego pomnika.

Petersburg — O godzinie 10 wieczorem 
wyjechała zagranicę Wielka Księżna Marya 
Aleksandrówna, księżna Sachsen - Koburg- 
Gotha.

Petersburg.—Na dziewiątem walnem po
siedzeniu zjazdu żydów uchwalono następu
jące rezolucye: 1) miejscowy sąd duchowny 
stwierdza fakt prawomocności aktu zaślubin. 
2) dzieciom ze związku osób narzeczonych 
lecz jeszcze niezaślubiooych, przyznać prawa 
dzieci ślubnych. Następnie ustanowiony zo
stał rytuał ślubu oraz regulamin rozwodu z 
obłąkaną żoną D!a zapobieżenia potajem
nym małżeństwom uznano za pożądane, aby 
rabini i kierownicy duchowni mogli przeka
zywać swoje pełnomocnictwa osobom po
stronnym pod warunkiem jednak, że śluby 
w ten sposób zawarte, będą wniesione do 
ksiąg metrycznych.

Petersburg. — Ambasador belgijski za
komunikował ministerstwu spraw zagranicz
nych, że w sierpniu r. b. odbędzie się w 
Antwerpii kongres międzynarodowy w spra
wie kwestyi, dotyczących wolnego handlu.

Petersburg — Ministerstwo spraw we
wnętrznych zezwolili na zwołanie do Odesy 
wa wrześaiu r. b. pierwszego zjazdu przed- 
stawrojęłi żeglugi naidlowej w południowej 
Rcsyi.

Petersburg. — Zniesiono stan ochrony 
wzmocnionej w gub. chersonskiej.

Peterrburg.— Rada ministrów odrzuciła 
propozycję rosyjoko-augitlskiej izby handlo
wej w sprawie' arsądzenia w r. 191 1  rosyj
skiej wystawy w  Londynie.

Moskwa-— Ministerstwo handlu i prze
mysłu zwołuje do Moskwy na dzień 2 maja 
wszeehrosyjshi zjazd przedstawicieli handlu 
i przemysłu w sprawie rozpatrzenia sprawy 
stosunków handlowych z Blizkim Wschodem.

Petersburg. — Książę i księżna Fuszimi 
przyjęci zostali w pałacu carskosielskim. Po 
audyencyl odbyło się Najwyższe śniadanie.

Petersburg. — B. wielki wezyr Chilmi- 
basza miał zaszczyt być przedstawionym 
Najjaśniojszemu Panu.

Petersburg. — Wniesioriy został do Du
my sekretny projekt prawa o wydatiraih na 
obronę państwa w ciągu najbliższych lat 10 
oraz o źródłach, z jakich pokryto być maią 
wydatki na potrzeby obrany. Część* projek
tu, dotycząca obrony przekazana została ko
misyi obrony państwowej, część zaś, doty
czącą strony iinansowej, odesłano do komi
syi finansowej.

Saloniki.—Po potyczce dnia 23 marca, 
w której, według doniesień urzędowych, tur- 
cy stracili 40 ludzi zabitych i "rannych, al- 
bańi zycy pozostali na dawnych pozycjach, 
a nawet gotują się do natarcia. Liczba*pow- 
stańców wynosi przeszło 20 tys. osób. Broń, 
która dostała się ilo rąk albańczyków, zosta
ła im odebraną. Podobno dnia 2t> marca 
doszło do nowej potyczki. Albańczyków od

parto; stracili oni kolo 200 ludzi, turcy koło 
50. W Ipeku i Prysztynie zaaresztowano 
wielu albańczyków i oddano ich pod sąd 
wojenny.

Teheran.— Gubernator Ispahanu pobił 
oddziały buntownika Ilarib chana w Kumi- 
szaebe i przywrócił porządek w mieście.

General Dowbor - Muśnicki odwiedził 
Sapecbdara; ten gościnnie podejmował n t- 
czeltiika oddziału Kazwińskiego.

Berlin.— Urządzono cały szereg m tyn- 
gów, na których protestowano przeciwko no
wemu projektowi prawa wyborczego. Mi
tyngi odbywały się pod golem niebem, 
otwarcie ich sygnalizowały odgłosy trąbek. 
W zebraniach wziął udział tłum wieloty
sięczny. Policya nie była obecna. Porządek 
panował wzorowy.

Kieł—Eskadra rosyjska i jach t „Smn- 
dart“ odpłynęły do Libawy.

Saint Chamon. — Policya zaaresztowała 
nieznanego osobnika, który bez karty wstę
pu chciał przedostać się na bankiet. Na 

ankiecie obecnym był minister-prezydent 
Briand. Przy aresztowany m znaleziono re
wolwer. Podczas mowy ministra rewolu
cjoniści urządzili nazewnątrz gmachu burzli
wą manifestację. Szyby powybijano kamie
niami. Briand nie dokończył mowy. Żan
darmi rozproszyli maniiestantów.

Saint Chamon.—Utarczki pclicyi z anar
chistami trwały jeszcze po wyjtździe Brian- 
do. Dokonano kilku aresztów. Uwięzionym 
odebrano rewolwery. KiiKu agentów poli
cyjnych otrzymało lekkie rany. Briand sta
rał się zapobiedz starciu żandarmów z ma
nifestantami, lecz wreszcie wygwizdany 
przfz tłum, uchodząc przed gradem kamie
ni, musiał oddalić eię o 400 metrów od gro
bli zajętej przez manifestantów. Briand wy
kazał dużo zimnej krwi. 0 godz. 6 i pół po 
południu porządek przywrócono.

Saint Chamon. — Briand w mowie swej, 
wygłoszonej na bankiecie, oznajmił, że wy
bory nie będą odbywały się pod presyą rzą
dową i w przyszłości trzeba będzie kr-kiem  
stanowczym isć drogą postępu społecznego. 
Gdyby rzeczpospolita zajęła się prześladowa
niem, to sprzeniewierzyłaby się swym po
stulatom. Co do urzędników, Briand powie
dział, iż skoro ci otrzymają statut, dający 
im pewne gw arancje, to wtedy powiuni 
wyrzec się manifestacji i pogróżek oraz brać 
mniejszy udział w walce politycznej. W dzie
dzinie kwestyi robotniczej należy przeprowa
dź ć następujące projekty prawa: sąd polu
bowny da rozstrzygania konfliktów pomię
dzy robotnikami i pracodawcami, umowy 
kolektywne i udział robotników w zyskacn 
przedsiębiorstw. Antymilitaryzm nie szerzy 
się wśród robotników, ponieważ socjaliści 
rozumieją, że dla obrony kraju muszą się 
łączyć z innymi obywatelami.

Saloniki. — Dnia 28 marca o godz. 8-ej 
zrana na jachcie „Ertogrul-, eskortowanym 
przez statek wojenny, przybył do Athosu 
król serbski. Jacht zatrzymał się w odle
głości trzech wiorst od monasteru. Na spot
kanie króla wyszli: konsul serbski w Salo
nikach, kajmakan athoski, naczelnik żan- 
darmeryi wilajetu salonickiego i mnisi. We
dług starodawnego zwyczaju król zasadził 
u wrót* monasl btoi dwa ołrzewka oliwne T 
dwa cyprysy. U progów monasteru kler 
powitał króla. Król pozostawał tam do wie
czora; do Salonik orzybędzie dn. 30 marca 
o godz. 8 ej zrana, wyjedzie zaś o godz. 3-ej 
po południu. Królowi towarzyszą urzędnicy 
dworscy i serbski ogent wojenny w Kon
stantynopolu.

Saint Gnairon.—Okazało się, iż nieina- 
jumy, uresilow&ny 28 b. m. na bankiecie, 
jest hiszpenem. Po bankiecie nastąpiło s ta r
cie pomiędzy 2C0 anarchistami i stronnika
mi Brianda. Anarchiści strzelali z rewol
werów. Tłum, oburzony postępowaniem 
anarchistów, urządzi! Briandowi owacyę.

Konstantynopol. — Według doniesień 
konsulów ruch powstańczy objął cały okręg 
mitrowicki i zagraża rozszerzeniem się na 
całą Albanię. Wysłano stąd dotychczas 
12 batalionów.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
—o:o—
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Ś. p. Waleiy Kulikowski.
Wspomnienie.

Znowu sypiemy nową mogiłę—jednemu 
z tych ostatnich idealistów 63 r., cichemu 
bojownikowi, co z zaparciem, wiarą i bez- 
graniczncm poświęceniem oddał się sprawie 
ojczyzny.

Ś. p. Walery Kulikowski, syn Jana i 
Dommiki z Tyszków, urodził się w Wilnie 
19 listopada 1336 r ,  ukończywszy gim na
zjum  tamtejsze, wstąpił do szkoły inżynie
rów w Petersburgu, po chlubnenr skończe
niu której naznaczony został na rządową po- 
^alę budowniczego w Kownie i na tej po
jadzie zastało go powstanie 186.. r.

Młody, pełm  energii, bezgranicznego 
poświęcenia, kochają-.y swą L twę nade 
wszystko—rzuca §ię z zapałem w wir wy
padków.

Gdy dotychczasowy komisarz rządu n a
rodowego pan L. G. okolicznościami znie
wolony. schronił się za granicę kraju, o- 
puszczając powierzone mu stanowisko, ś. p. 
Walery K. z własnej inicjatyw y, obejmuje 
niebezpieczną spuś liznę i niezwłocznie go 
zastępuje. Mimo swej młodości, mimo nie
bezpieczeństw, jakie napotyka na każdym 
kroku, rozwija nad podziw w całej pełni 
działalność—jest duszą wszelkiej narodowej 
roboty, nic też-bez jego udziału nie dzieje się 
w Kownie. Jemu to tamtejsze społcczeń 
siwo polskie miało do zawdzięczenia, że 
przygotowana podniosła manifestacya pro- 
cesyi z Kowna do Królestwa została urzeczy
wistnioną, na świadectwo że zaprzysiężone 
ongi węzły łączności między Litwą a koro
ną żyją w całej swej siło. A potem ś. p. 
Walery bierze czynny udział przy formowa
niu oddziałów, jakie jedne po drugich zasi
lały walczące partye na Litwie i Żmudzi, w
l.czbie tych pamiętny oddział Kwinty —chło
pa żmudzkiego.

Tak mijały dnie i miesiące krwawego 
dramatu aż do chwiii ostatecznego jego roz 
wiązama i rozpoczęły się czasy martyrologii 
narodowej...—ś. p. Walery jeden z pierw
szych w liczbie wielu zostaje aresztowany, 
osadzony więzieniu, które zaledwie po 3-ch 
latach opuścił, aby powędrować- na Sybir. 
Na kartach wspomnienia z tej epoki trzeba 
zapisać, że ś. p. Walery, dręczony w śled
czych komisyach, nietylko nikomu zia nie 
przyczynił, ale przeciwnie, w zeznaniach

swych przytomnością umysłu i gotowością 
pnyjęeia całej odpowiedzialności na siebie 
stał się najdzielniejszą podporą dla słabną
cych na duchu rodaków. Jakiś urok, jakaś 
siła niepospolita ducha wiała z tej postaci, 
krzepiąc serca omdlałe tych współtowarzy- 
szów więzienia. Zagrożony, jako członeic 
organizacyi, szubienicą, z zapomnieniem w 
własnej doli, przemyśliwa tylko nad urato
waniem słabnącej braci; a skoro los ich był 
już postanowiony, w oczekiwaniu wraz z in
nymi deportacyi, rozwija podziwu godną, w 
murach więzienia, wśród nagromadzonych 
tamże rzemieślników różnego fachr, organi- 
zacyę wytwórczą i zdobywa tym sposobem 
środki dla złagodzenia ich pobytu w więzie
niu i samej ekspedycyi na Daleki Wschód.

N;e tu miejsce opasywać szczegóły i 
pomysłowość działalności ś. p. W alerego 
w tym kierunku, wdawać się w ocenę wpły
wu umoralniającego, jaki stał się widocznym 
wśród więziennych braci karnie podatnych 
jego rozporządzeniom. Wymowniej nad 
wszystko mówi o tęm wdzięczność współko- 
legów, gdy za to wszystko, gdy przyszła 
chwila wymarszu na Daleki Wschód — roz
bitkowie ci, podnio-łem ożywieni uczuciem, 
składają ś. p. Waleremu hołd uznania i 
wdzięczności, darząc go pierścieniem zło 
tym, gdzie po dziś widnieje napis „od współ- 
cierpiących braci 1865 r .“

Niezwykłemu zbiegowi okoliczności za
wdzięczał ś. p. Walery, że wyrokiem sądu 
wojennego skazany został tylko na osiedlenie 
w Syberyi do Ancyru; wyrusza więc z par- 
tyą, w której obrany został starostą, i ma 
odbyć pieszo przez stepy sybirskie przestrzeń
8,000 w iorst..

Idzie więc ..
Gdybyż po przebytych trudach tej, nad

ludzkich wysileń, podróży i tych wstrętnych 
postoi etapowych więzień—mógł ś. p. W a
lery po dojściu na miejsco przeznaczenia po 
wiedzieć sobie ze smutną lesygnacyą — tu 
odpoczną, stąd tęskny wzrok zwracać nie 
przestanę do kraju, aż pokąd śmierć pasma 
udręczeń moich nie przerwie—ale i ta ulga 
jeszcze mu nie była sądzoną.

Jeszcze nie zdążył się nasz więzień roz
patrzyć w przyszłej swej siedzibie—gdy żan
darmi przywieźli rozkaz ś. p. Waleremu, 
aby udał się niezwłocznie do „Jakuckiej 
Obłasti“.

l ’o przybyciu do Irkucka, .gdzie w wię
zieniu tyfus dziesiątkował, ś. p. Walery sam 
uległ tej epidemii. Otoczony szczególniejszą

opieką naczelnego lekarza, polaka, uratowa
ny od niechybnej śmierci, po kilkolygod- 
niowej kuracyi, zostaje, jako rekonwales
cent staraniem tegoż lekarza przeniesiony 
do miejscowego szpitala, aby pozostać już 
w Irkuc1 u aż do chwili, kiedy mauUest 
Wierzbołowski znaczne przyniósł ulgi wy- 
guańcom.

Dola Kulikowskiego lżejszą się stała. 
Liczył się oadal na prawach rekonwalescen
ta i pozostawał teraz stale w Irkucku, gdzie 
znalazł pole pracy,jako architekt. Kilka wy
konanych projektów tamtejszych budowli 
zwróciły nań oczy miejscowej władzy—był 
wyróżniany, zyskiwał z każdym d iem na 
znaczeniu i wpływach—które zużytknwywał 
ku polepszeniu bytu i pud niesieniu moral
nego poziomu towarzyszy niedoli.

Jego indywidualna inicjatywa stwarza 
ła wszędzie ku temu pole dział ilnr ścL 
Wszędzie skupiał, jednoczył, godził w imię 
podniosłego ceiu i duszą był każdej dobrej 
sprawy. Ubożuchny kcśclołek w Irkucku 
świecił wewnątrz pustką przybrania, wnet 
Kulikowski podn ósł myśl budowy głiwneeo 
ołtarza, on to stworzył prześliczny artystycz
ny projekt w stylu gotyckim — on zagrzał 
rodaków do współudziału, wynalazł tam na 
miejscu i wykonawcę planu, chlubę przyno
szącego twórcy, w osobie utalentowanego 
snycerza—stolarza Ignacego Ejchmilera.

Jak niegdyś w kowieńskiem więzieniu, 
tak teraz w prywatnem życiu spotkać się 
miał z takim dowodem uznania i pamięci, 
że szczęście z tego źródła wypełnić miało 
całe odtąd wygcańcze i pozawygnańcze 
życie.

Na rok przed wypadkami w kiaju 
1862 roku poznał był ś. p. Walery godną 
swą przyszłą małżonkę. Serdeczna nić o- 
snuła już wówczas ich serca... ale rok 1863 
rozwiał wszelkie błog e marzenia.

.W cichym zaścianku ziemi Żmudzkiej 
w Nowym-Dworze, w prastarej siedzib e ro
dziny Huszczów, czuwało jednak serce na
rzeczonej wygnańca, Ewy Huszczównej, i 
rwało się ku niemu.

Na pierwszą wieść o mniemanych ul
gach Wierzbołowskiego manifestu, pod 
strzechą Nowego Dworu staje śmiały za
miar wyjednania u władz najwyższych w 
Petersburgu pozwolenia na przyjazd ś .  p. 
Walerego w rodzinne strony, aby stanąć u 
ołtarza, połączyć eię dozgonnym węzłem z 
narzeczoną i wracać na kraj świata—na wy
gnanie.

Silna szczerością swych pragnień, ufna 
nadewszystko w opiekę lłożą, udaje się sama 
jedna do stolicy aby u osób wpływowych w 
Petersburgu znaleść poparcie; kołacze do 
drzwi ministeryalnych z całą wytrwałością, 
nie zraża się niczem, pokonywa trudności i 
nakoniec wieńczy dzieło najlepszym rezul
tatem.

W roku 1872 ś. p. Walery przybywa 
do kraju; wzbronionem mu wprawdzie było 
postawić stopę na ziemi Litewskiej,—w li- 
bawskiej przeto świątyni zaślubia oczekują
cą go narzeczoną. W ślad zatem powraca 
z żoną na Sybir, aby już teraz w złagodzo
nych nieco warunkach rozpocząć nową od
tąd erę życia w Nerczyńsku.

Tamtejszy bogaty przedsiębiorca, po 
szukiwacz złota, Bubin, ofiaruje ś. p>. Wale
remu miejsce budowniczego przy swych an 
trepryzach a choć pracę tę jego wynagra
dza gorzej niż miernie, przecież p-zwala to 
użyć ś. p. Kulikowskiemu' kilka lat spokoj
nej względnie egzystencyi, przyczem zawsze 
wierny swej zasadzie i ideałom życia pozo
stawił w tamtejszej kolonii polskiej nieza
tarte swego wpływu ślady.

Komuż wszelako obcą jest świadomość, 
czem jest uczucie tęsknoty za krajem, u- 
czucic, jakie mimo wszystko nurtuje w pier
si wygnańca i zakłóca ; ozorną nawet pogo
dę myśli. Małżonkowie Kulikowscy przeto, 
skoro tylko uzyskali pozwolenie wLdzy 
opuszczenia Syberyi, urzeczywistniają dawno 
osnuty projekt i opuszczają na zawsze Ner- 
czyńsk i niema dla nich trzeciwności jakie- 
by ich powstrzymać mogły o l zamierzone
go celu. Ani surowa zima, jaka uściela im 
drogę, ani wzgląd na zdrowie maleńkiego 
synka, którego na ręku wiozą—nie odstrasza 
ich. Spieszą po przez niezmierzone prze
strzenie Syberyi w zamkniętym syberyjskim 
tarantasie, niejednokrotnie cudem unikając 
zagłady w przygodach, których opis prze 
chodzi zakres niniejszego wspomnienia; 
wreszcie w 1876 roku przybywają do 
kraju.

Ale wzbronionym im jest pobyt na 
L*twie. Obieia w:ęc ś. p. Walery miejsce 
zamieszkania Kijów, gdzie od owej chwili 
aż po dziś zamieszkiwał. W owym czasie 
mało komu znany, ciężko zdobywa egzy- 
stencyę i zanim znalazł oparcie w charak
terze architekty na Południowo-Zachodniej 
kolei żelaznej — torując sobie uzdolnie
niem drogę do prywatnych przedsiębiorstw, 
przeżył i tu między swoimi niejedną ciężką

chwilę. Jak zawsze, tak i teraz, możemy o 
tem zaświadczyć, ujawniał do końca życia 
niepospoli‘y hart i podniósł ść ducha.

Przebyte koleje życia nadkruszyły nie
spożyty organizm, choroba serca i D ie m o c , 
stąd powstała, szybko powaliła ś. p. Walere
go na łoże boleści, z którego miał już nie- 
powstać.

Wśród zgromadzonej rodziny, przyja
ciół, pożegnany i opatrzony św. Sakramenta
mi przez czcigodnego księdza kanonika Po- 
mirskiegOj współtowarzysza niegdyś wygna
nia, zasnął ś. p. Kulikowski snem wiecz
nym dnia 14 marca b. r.

A od nas, stary Druhu, cośmy dziś po
zostali jesz.cze, z tych lat dawno minionych, 
skupieni w ciężkim jjżalu stanęliśmy przed 
twą mogiłą, przyjm hołd najszczerszy dla 
twego szlachetnego serca i niezłomnego 
charakteru I tę garść rodzimej ziemi,, nad 
twą mogiłą, by ci ona lekką była...

Wam zaś, pozostałym po nim, czcigod
na towarzyszko wspólnej naszej wygnańcz°j 
niedoli, i wam, ukochanym dzieciom , jego, 
ślemy słowa współczucia i talu po nieod
żałowanej bolesnej stracie waszej.

Roman Rogiński.

P ro g ra m  zjazdu  n au czyc ie li 
s ło w ia ń sk ich  z  A u stry i.

Zjazd i walne zgromadzenie cZwiązku nauczy
cieli słowiańskich w Austryi* odbędą się w Krakowie 
w dniach 9 — 12 s e rp n ia  1910 r. z następującym 
programem:

Dnia 9 sierpnia posiedzenie wyd-ialu Związku — 
10-go zebranie delegatów pr szczególnych orgaiiizacyi 
krajowych. Xa pirządku dziennym: zagajenie, sprawa 
regulaminu, zmiana sta i u tu, sprawozdanie sekretarza, 
sprawozdanie kasowe. Referaty: StanTław Ncwiik 
z Krakowa i Maciej Hajny z Jankowie: cO zadaniach 
Związku; Fijałka z Bochnii: «0 pragmatyce służbowej*. 
Wybory, wnioski wydziału i członków, ukonstytuowanie 
się nowego wydziału, wieczór towarzyski. Dnia 11-go 
sierpnia posiedzenie urcczyste z następującym porząd
kiem dziennym: pozdrowienia delegatów rozma ly, li łmr- 
poracyi, obraz obeinej szkoły w Austyi a szkoły L - y -  
szłości, bankiet. Dnia 12-go sierpnia przed połudn: im 
zwiedzanie miasta grupami:* po połudn.u wycieczki do 
Wieliczki i do Morskiego Oka.

REDAKTORZY 1 WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZESWflSSM
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DAMSKI ODDZIAŁ.
OSTATNIE

parysk ie  Jtfody
pierwszorzędnych magazynów konfekcyi: 

D reh co ll B e rn a rd
Paguin  
F ra n c is

Telefon 761. 175*1

MĘSKI ODDZIAŁ.
PRZYHOLOWANY KOLOSALNY \Y \B n R

GOTOWYCH UBRAŃ
a lak ze przyjmują się obslalunki z najlepszych 

zagrtii  ezuych materyalów.

U n i fo rm y
wszystkich dykasteryi i zakładów nau
kowych, a tak ie  dla pp. wyjskowych.

Wspaniały wybór O k ryć  i ubrań dziecinnych
dla dziewcząt i chłopców w rozmaitym wieku.

Palta f> U branka Ci Kepi ci B ire ty  i t. d.

D ayid taeychoff  
Cali ot i in

Najwytworniejsze

M O D E L
na sezonyi w iosenny i letni.

L _
Najdroższe i najwspanialsze modele nie są wystawione w witrynach.

j *  A T  U  R A D N Y "
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U 31S w W ARSZAW IE
uznany przez koneserów, jako obecnie najlepszy. Znajduje się w sprzedaży 
detalicznej wc wszystkich lepszych handlach , Irin w Kijowie i na prowincji.

Petersburg
prenumeratę

„Dz.en. Kijowskiego4*
przyjmuje

„Księgarnia Polska11,
ulica Ekaterynińska N r 3

Flyiy ierrakoiowe
^  Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców 
m  W arunki i k o szto ry sy  na żądanie.
9 9  n  ,25 Katalogi gratis i franco.

8̂8S88Sg89SS88l888S8888g8 88

w ieznu> 
zi*Łarkóv

SPIESTC1E SIĘ!
i hrąe rozpowszechnić firmę naszą postanowiliśmy sprzedać 1C00 
zegarków uizoj ceny kosztu ty lko  za  I rb. 90 kop. wysy
łamy każdemu z »  zaliczeniem, nawet tez  zadatku piękny czar
ny zegarek z prawdziwej czarnej stali i szwajcar-kiej konstruk
c ji,  aukier n a  kamieniach (nie cylinder), mechanizm doz kluczy
k i  do n tkrę  ania raz na 3t> godzin, wyregulowany do in.nutv. 
t waraneya e-lotnia. Takiz z e g a r e k  damski za 2 rb. 40 ko?'. 
Darmo dodajemy dewizkę ze z ł o t a  amerykańskiego (do damskich 
drujta). 7.a  p r z e s y ł k i  i o p a k o w a n i e  doliczamy do 6  z garków 

7* kep. N s y b e m  8-5 kop. Prcsimy adresować: Hurtowy skład 
Cli. Z. C zarn ob rock i. \Ya- zawa,* Żelazna -ii—22. ’ 17457

Ziódto radyo zynno.O j c ó w ZAKŁAD LECZNICZYgubernia 
kielecka

_  pod k runkiem D-ra Kozłow skiego. Otwar-
Ku.•Iniia 1 ,a łm rr.nw-ka. ty ,od 1 po kwietnia do I-go listopada Bliższe in- 
loruiaoye nd/o-ti Dyrekcja w ()j;owie. W Warszawie Kanr. T W .  Iiyoien.
!\ralr.-r:Vidiu. <;»>. •• i :t.. Muro /.alt kS go, Al. Jere/ol-in-kig 49. I , t 9 9
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Panie!
Chcące się ubierać po angielsku ra- 
czą zwracać się dn znanego kraw

ca damskiego

P. SELCERA
dawniej Kreszczatyk 42, o b e c n i e  
P u s z k ć ń s k a  Tg m. 22 (w oficy

nie) bol-etige.
Kostyum y spacerow e
wykonują sio specyalnie wedlng 

najnowszego 17193 
A ng ie lsk iego  kro ju .

K a w a l e r
znający podwójną bnchallriye poszu- 
auje posady v hiurz.e lab ńa wyjaart 
do majątku. 1 anduklo|t.tyska ul \ i
fi tu. 20. (! Mn.- Tiki. i

B. Znojemskii
i\ijów, £lac Dumski Nr :3. Targowe Rlady 

w podwórzu obok odd/.iału poczt ,wrg

Specyatny magazyn

I

porcelany, szklą, uożr, samowi* 
rów i ró nych przędli.inlów d 
użytku gospodarstwa d'*mowt:g(i

Idealny ś ro d e k  p rze czy szcza ją cy

Olej rycinow y w proszku  Dozo dla dzieci za 5 kop. Dla porosłych 
?a# IO kop Dostać można w aptekach i ma-.’a7y(ach aptecznych. IU777

Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Zajcewaspecyalne pa
rowe oczysz
czanie ubrań

Kijów, Prorszna 2
w d. mwarzystwa 

Rosy a. 4614

Firm a n a p d z o n a  nio i farbowanie W ielkim  złotym  m edalem
i honorow ym  k rzyże m  na w ystaw ie w W iedniu.
obstalunki śpiessuie w jk. w przeciągu 5 g. Tele fon  IB63.

Przyjmują sią do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Eirauki, portyery, suknio balo
we, szynele, kitlo, marynarki, peniuary kolorowe i inno. Przyjm. do p ra 
nia hieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie wodlug metody zagranicznej.

Fabryka i ma
gazyn stalowo- 
opancorzcnych
cgnioti w a- 

lych kas

Włosk'.m|azyskwiatów
Fundukle jow ska Nr 31.

Przyjmuje obstalunki na w zelkiego 
rodzaju bukiety, w ianki tea 
tra lne. Kw aty z Francvi i 

Włoąli. 17421
C e n y  d o s t ę p n e .

0 3  O I

04

CC

O rganizacya kontroli i rachunko 
wości nowym system om  uprosz
czonym. podwójnym t pojedynczym. Re- 
w izya i ekspertyza  buchaltrryj 
na. Stałe  prowadzenio rachunków y 
drod/.o Abonam entu Sporządzsni* 
spraw ozdań  rocznych i bilansów . 
Dostawa szem rtów  rachunkowycii. 
P rzep isyw anie  na maszynach 
Pi-r«szorzędne refereneye, chIutne 
odezwy. Rcgulam u na żądanie od- 
fcotną nocztą. U  ł

^  iYćynowszj irgdeK dO
mama B ie u z r iy
Bez cklorku-Bez sody-Bez mydli 
Sprzedaj wszęaz-e.

Skład główny: Kijów >J-u r  o t a-tc.
17 55U

UWADZE

P a ń
Magazyn uhio- T  | | n ! n n u
rów damskich >, 1 W d  U l i i U l i  

Kreszczatyk Nr 58.
Poleca i wełniane, suk enne, jodwuł- 
ne i bawełniane tkaniny. Gotowe spód- 

ynice, bluzki i suknie. WykonanK- ro- 
L ó t  we własnej pracowni. Przy.jmow. 

ihsialunków. Ceny n izk ie . 17582

jfiody. plisowanie
Dekalyzowanie sukna, najrozmaitszych 
materyalów letnich, pluszu, aksamitu, 

wyi-mapic ząbków.

E .  N o ż n i k o w .
Kijów, Kreszczatyk, wprost Fundukle 

jowskiej 39 w  podwórzu m. 15.
174s 0

Sukces, sprzed. DOM bez pośredn. w 
‘ cen t.— nowy. Dług bank. Poczta  *D7. 
| Kij.« Nr 17390. 17399

10555

J- M ajew skiego.

(irand Prix, 
Paryż 1909.

Instytucka 14, 
telef. 23-51.

Pończochy-Skarpetki
roboty ręcznej i zagrauiczno

Ubranka Dziecinne
najrozmaitszy li fasonów

Kaftaniki Damskie
roboty szydełkowej, najnowszych fa- 

scuów etc. 
in.hywać najdogodniej tylko w spe
cjalnym i jedynym w swoim rodzajh 

magazyn i
Czesko-Rosyjskiej Mechanicznej 

Fabr, Wyrobow trykotowych 
i pończoszniczych

G. W. Andrie
Kijów, W .-W asylkowska 10.

17123 Conniki na żądanie.

i n n  rh  *Ioinis - posadę. Proszę 
IUU IU< pożyczyiŁ Peńkow. ti- l.

17488

,T~—- k r e s z c z a t y k  3 8 — *
TANfA B i l U T E R Y A  FR A N C U Z K A  
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i f l U j > T R E Ł

Zawsie cleganikic, modne, wygodne 
i tylko z samych uaj- f l R I  U / I E  
lopszych wyrobów skór U D U I ł  I L 
do-tać można gotowe lub na obstalu- 
nek w sklepie obucia, pgzvst. od uOlat

ji. y-leksiejewa
Kijew, Dumski Plac 3, w podwórzu 

wprost n - ieg r ifu . 17332

Lecznica fleittystyCZ. 
J A. Lipman,

Lwowski plac N r 6 (Sienny rynek) 
P r z y j m .  lekarze spec. od 9 do 9 wiec,z., 
rówuież w niedziele i dni świąt. Wy
rywanie zębów bez bólu. Plomby od 
50 kop. Porada 30 kop. Z ę b y  s z tu c z 
ne od 1 rb. 17430

Z.Jferse
P ro rezn a  Nr 8.

Róg Muzykalnego zaułka 
otrzymał

Ś w ieży  transport

Nowości
dla kostyuinów. Pracownia pod dy 

rokcjH

Krojczego z Wiednia.
Ceny nizkie. 17..19

Ciechocinek. Ponsyon.O »Za- 
clięta< II"leuv 

Kuczalskiej. Mio scowc<6 ur.jsoeb '.a, 
kuchoia słaranna zdrowa usługa de
bra, opinka na żądanie. Pokoi 7 poś
cielą od 1 ługi a. utrzymanie 1.75 '-V ia- 
domość: Marszałkowska 74 w Warsza
wie. l..)4i»

p i  r f  i ‘

n b 9  7 v in i o  d0 sPrzed- ua d(,i!0d-warun. dużv dom idu- 
obok nowego kościo ła  z opro 
dcai owoc., wodoc,., kanaliz., wszelk. 
wygodami, wanny etc. Bez pośredni
ków. Zapytać Jozefa, stróża przy no 
wyin kościele. 17103

M łody członrick
posiadający cały kur- podwójnej włos
kiej lucballeryi, składając, się z 15 
oddziałów: majątkowego, kanolowrgj, 
młynowego, ieśńog J bankowego i in. po
szukuje posady. Żytomierz, ul. Drni- 
trowska Nr 23 Zbigniew Rydzewski

17209

przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
dla dzieci od 6 miesięcy do 10 lal, i 
zwłaszcza w czssio odłączania od p ie r -1 
si i w ok^bsie rośuięcia. Ułatwia ząb
kowanie i zapew nia prawidło’., y rozwój 
kuś i. -  Sprzedaż w składich aptecz
ny! h i aptekach. O irzegamy przed na- 

śladtwnictwan" 17250

jYauczyciel
Solika kundycyi od kwietnia lub maja na 
czas wakacyi lub dłuższy. Przygoto 
wujo do środnieb zakładów naukowych 
Wykłada język włoski, węgierski i nie
miecki. Adros: Posto-restaute. Żywo
tów, kijowsk* gub . 1 Okazicielowi kwita 
Nr 239. 17003

Stud. medycyny szczepi
n siebie w mieszkania 
od gedz. U  — 2 po poi. 

50 kop. ud osoby, na zadanie w do
mu. O.dzień wieży deiryt. Nesiorow- 
-ika 1.3 m. I. Giiwn Li. 17n.'2

Ogrodnlk-Pomolog
Polak, żonaty 33 lat, trze wy praco w. 
z kilkol. praat. pierwszor/ędn. rakł. tn. 
Warszawy fach. uzd. w owoc. kwiar. i 
waizywn. po z.uir. edp. pot-,dy na wr 
jazd. Powazn. rekomon. Świadectwa 
warszawskm b. dobre, obe.ue miejsce 
8 rok u W-nych Mańkowsk;eh w Mc- 
jówcp, roczt. Czn.ruowre podoKklrj 
gub. War. list. A. Przewlocg.cmu

175.'.-'

Ze złotym  m edalem  skończyłam 
gimnazyum rządowe, znam języki tp"- 
retycznie, po, zunnję lekcyi w mieści# 
lub na wyjazd Kijów, Kreazczaiyk 41. 
Biuro i Reklama*! dla p. A Dersevilio.

17 5 1 s

Przygot. techników
Dróg i komnu. wielol. nrakl. Osobiścin 
4 l/s — D1 / j  pp. oprócz świąt. M.-Wło- 
dzun. 54 ni. 3. Żuk:*w. 1 *■>47

R ządca  ro ln y f
katolik, kawaler, lat 37, w tem 20 lat 
pracy na roli w wiei. ninmieck. i P°ls 
ei ;pcd. z doniowem wyksziałeenioDJ, 
obeznany dokład. z plam. buiakf w ęu ‘ 
krnwych i na wiei. skalę kartofli, i a ^ 
również zs sziucz. nawoź., zamdow. w 
swym zawodzie. Posadę może przy.l. 
z utjjzyin. lub ordynoryą, wolny ed 1 
lipea. 1 a.k oferty syiad. do *1 >zirn. 
Ivij.« pod 8. .M. 37. 1/ *43

P oszuku ję  posady

ekonoma lub pisarza
gospodarczego  od dnia 1 iip a
r. b.. obeznany jestem z mleczars tw o^ 
i prowadzeniem ksiąg. Zgłoszenia 
Droczę nadsyłać: Podzamcze, p. Sobo
lew Nadwfil. kol. żi*l., gub- siedlecka 
dla Bóxowskir*go. 1* *42

Jampol-Podolski
Prenum eratę  1 ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Włodzimierz Biesieklerskl.
Drukarnia Rolska w Kijowie* ulica W.-Wasjlczykowska (Prorustna u) róg Pu^zkiń?


